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(Dokończenie.). 
gadnienie palestyńskie jest sui generis i stawia | mandat i deklaracja Balfoura zostały w dobitny 
członkom administracji poważną zadania. Rządy sposób ponownie zatwierdzone. 
brytyjskie po raz pierwszy w dziejach  zetknęły Na tem kończę część polityczną mego sprawo- 
się z podobnem zagaslnieniem. Oczywiście należy | zgunia, Gdy z kolei przechodzę do omówienia 
rzczej nieklórym członkom administracji pałestyń- kwestyj gospodarczych, pragnę oświadczyć, że po- 
skiej przypisać znaczną część winy, jaką się zwy- lityka gospodarcza kierownictwa sjonistycznego, 
kle rzuca na Jewish Agency za zaniedbanie lub | ktõremu miałem zaszczyt przewodniczyć, była o- 
Gpóźnienie w dziele odbudowy Żydowskiej Siedzi- | -reślona programem, który naszem zd:niem odpo- 
by Narodowej. Gdy jednak publicznie potępiamy | wiadnł elumentarnym wymogom naszego dzieła 
szkodliwość, zachowanie się tych ludzi, z których odbudowy: 
ten lub ów posunął się nawet tak, aby 


Wszelkie komunikaty rałeży nadsyłać wprost do administracji 
Kor:unikaty. przesłane redakcji nie będą uwzgiędn one. 
Rekoprów redakcja mie zwraca Za inseraty redakcja nie adpowlada, 
<enż ugłoszęń j prenumeraty numieszczena jest na osta:niej SŁrOMiE 


Lecz deklaracja Balfoura była dokumentem. u- 
trzymanyin w formie niezupełnie określonej: By- 
ła ona wyrazem ogólnego zamierzenia. Mamy 9- 
becnie przed sobą trzy olicjalre komentarze de- 
kłaracji: 1) Mandat palestyński, 2) Biała Księga 
Churchilla z r, 1922 oraz 3) a s E 
brytyjskiego Z dn. 13 lutego 1931, który stanow 
AAA TE Białej Księgi z października 1930 r. 

Sam mandat palestyński przedstawia sobą kom- 
promis. aczkolwiek nie otrzymaliśmy wszystkie- 
go. czerośmy oczekiwali, to jednak w rzeczach 
rajistotniejszych mieliśmy „dk gerang fiaa 
„ ogłoszeniem mandatu palestyńskiego opubliko- ER: | 
a został jego „mm w Aoc Białej Księ dokładająca cosaz więcej wiosek rolniczych, a tem 


j 
ziemia oraz z własnej pracy utrzymująca się lud- 
L 3 > to jednak nie powinniśmy zapominać naszego dłu- k od go opar- 
gi Churchilla. Wiedzieliśmy, że zawiera oma nie- samem tworząca nowe punkty narodowego op: 


udaremnić i zniweczyć nasze prawomocne rosz- ność pionierska, 
czenia, 


przyjemne możliwości, mimo to zaakceptowaliśmy R dać Ac Mn eż Now 38213 cia, krzepiąc jednocześnie ducha = a oł 
ją, albowiem sądziliśmy, że wbrew wszystkiemu kroju, cosik HEzlert Samuel, lord Pema sir | SO Oczywiście nasi 10,000 chaluców nie przedsta 
umożliwia ona nam jednak budowę Żydowskiej | Wyndham Deeds i zmarłemu sir Gilbertowi dak | AoD mas mir aniola ek 
Siedziby Narodowej w Palestynie. Biała Księga tanonyi widzieli w Palestynie 2000 gospodarstw, „ak 
Churchilla zawierała jedno jedyne ograniczenie: Streszózając swe wywody, raz jeszoze stwier- tych s KARO kz „ES ie added 
dostosowanie kn 2 zdołności percepcyjnej | dzam: r EE Uie Si E jedro. ni ze Lecz £ 
) in widzenia jakości oraz wewnętrznych m% 
Lecz wszak ograniczenie to byłoby nam narzuco- Ji wii dy zdziałali, jest E i Daje 
ne i bez tego przez objektywne konieczności go- Ko... 
spolarcze, 

Że nam mandat istotnie udzielił tych możliwo- 
ści, jakich spodziewano się po nim, o tem najle- 
piej świadczy rezwój dzieła naszego Palestynie 
w latach 1822—1929. w którym to okresie polity- 
ka brviviska w Palestynie kierowała się temi 
dwoma dokumentami. A jeśli tylko dziesiątki ty- 
siecv imigrantów zamiast wielokrotności tej licz 
by do Palestyny sprowadziliśmy, to odpowiedzial- 
ność za to spada na tych. którzy powstrzymali 
przed nami złoty klucz. któryby nam podwoje Pa- 
lestvny szerzej jeszcz” otworzył. Jeśli żydowska 
Palestyna nie jest obecnie dwukrotnie lub pięcio- 
krotnie większą. to na to w owym okresie budo- 
wy 1022—1929 płożyly się — rowiarzam — przy- 
czyny natury niepolitycznej. Nie twierdzę, jakoby 
Agrnejan Żydowska nie popełniła błędów Lecz 
prze pomocv środków. jakiemi mvśmy dyspono- 
wali. nezyniliśmy wszystko. co było możliwem 
dla odbudowy Żydowskiej Siedziby Narodowej o- 
raz dla ohrony naszych praw, obwarowanych de- 
klaracia Balfoura i mandatem 

Jak długo zachowanie władzy mandatowej oraz 
Interpretncja deklaracji Balfoura przez jej przed- 
stawicieli to nam umożhwiły. kierowaliśmy się 
zasada lojalnej i szczerej współpracy z władzą 
mandatawa. Zarówno w Londynie jak i w Teroro- 
limie. Tnnej drogi nie hyło Konsekwentnie i nico- 
mylnie czeniliśmy wszystko celem ułatwienia wła- 
dzy mandatowej jei zadanie w Palestynie Z nbo- 
lewaniem stwierdzić obecnie musimy, że 
ze strony administracji palestyńskiej niczuwsze 
spotkalismy się z tem zrozumieniem, na jakie li- 
czyć mogliśmy z racji naszych praw j naszych 

wyczynów w kraju. 
Odkąd w Palestynie wprowadzona została ndmi- 
nistracja cywilna. zawsze wśród urzedników rza- 
du palestyńskiego można było zauważyć w ich u- 
slosnnkowaniu się do polityki Żydowskiej Siedzi- 
by Narodowej rodzaj apatji i obojętności, ba nie- 
Taz i nieprzyfaźni Jest to ubolewania godnym fa- 
ktem. że administracja cywilna w znacznym ston- 
niu zawsze składała się z ludzi, którzy mle mieli 


Biala Księga w 1922 nia pozbawiła nas przyrze- 
czonych nam możliwości budowy Żydowskiej Sie- 
dziby Narodowej. Następny komentarz deklaracji 
Balfoura Biala Księga 1930 r. pozbawiła nas tych 
możliwości. 
Treść tego dokumentu jest Panom znana. Zazna- 
czę zalem tylko, że Biała Księga zdawała nam się 
Lyć równoznaczną ze zniesieniem mandatu i unie- 
możliwiającą dalszej współpracy Jewish Agency 
z rządem brytyjskim Odiaówiliśmy zaakceptowa- 
nia (ero dokumentu, i to nietylko ze względów pra 
wnych, lecz również z tego powodu, że groziła o- 
u: zagładą podstaw naszego życia i naszej przy- 
szłości. 

Tego samego dnia, w który.n nastąpiło ogłosze- 
nie Białej Księgi, zrzeklem się urzędu prezyden- 
ta Organizacji Sjonisiycznej i Agencji żydowskiej. 
Wiecie Panowie, zamierzało się natychmiast zwo- 
ł6 kongres i Council Agencji, aby ciała te spr?- 
cyzowały swoje stanowisko wobec wytworzonej 
Sytuacji i postanowiły, co uczynić należy. 

Lecz w międzyczasie, jeszcze przed rozpisaniem 
wyborów, nastąpiła gruntowna zmiana sytuacji. 
Prezes rady ministrów zaprosił nas do omówie- 
ria z komitetem gabinelowym nasze objekcje wə- 
bec Białej Księgi. Było to nakazem naszego obo- 
wiązkn wyjaśnić sytuację polityczną, aczkolwiek 
największa sprawność polilyczna nie była już w 
stanie naprawić szkodę, wy"ządzoną Pałeslynie 
przez Białą Księgę — pokojowi wewnętrznemu, 
stosunkom między Żydami i Arabami oraz sto- 
sinkom jednych i drugich do wladzy mandatowej. 

Jedynem rozsądnem cośmy mogli uczynić, było 
przyjecie zaproszenia. Wynitiem konferencji bv? 


przeświadczenie zdrowego rozwoju oraz potęgu- 
jącego się wzrostu. 


Chalucowie — to wiulka siła, której nie wolna 
trwonić. 

Zbyt już często tzw. ludzie interesu, którzy: są 
bezwzględnie kompetentni w sprawach banko» 
wych i giełdowych w ich własnych krajach, popeł- 
niają ten ciężki błąd przenoszenia ich doświadcze- 
nia i rzeczoznawstwa na grunt palestyński, któs 
rego warunki zasadniczo się różnią od: warunków: 
tych krajów, w których ci ludzie mieszkają. Ci 
ludzie nieraz zapominają o doniosłej prawdzie, że 
znajdujemy się pośrodku wojny, nie wojny z isto- 
tami ludzkiemi, lecz z niszczycielskiemi żywioła* 
mi przyrody, — wojny, którą należy prowadzić nie 
armatami i materjałami wybuchowemi, lecz phu- 
Siem i dłólem Prawdą jest, że jeszoze w dobie o- 
becnej niema w Palestynie tego, co się zwykle zo- 
wie „podstawa biznesu“, Podstawę tę należało 
przedewszystkiem stworzyć pracą chaluców oraz 
inwestycjumi Keren Kajemeth i Keren Hajesod a 
fonds perdu. Jest oczywiście możliwem, że po 10 
lub 20-letniej pracy Palestyna istotmie stanie się 
„przedmiotem popytu” na giełdach świata. Oben 
mi jest myśl niedoceniamia waln-%=* przedsiębior- 
okresie ostatnich Int 10-ciu. Lect jest zupełnie pe- 
wnem. że sdyby nie było wyczynów Agencji Ży- 
dowskiej. Keren Hajesod i Keren Kajemeth. jeszcze 
obrenie nie mogłoby być mowy o podstawah inte- 
resownej przedsiębiorczości w Palestynie bodaj 
dła prostej przyczyny naturalnych spraw gospo- 
darczych, ba, nie byłoby jeszcze o tem mowy mo- 
że przez digi. dlugi czas 

Kiedyśmy rozpoczęli nasze dzieło odbudowy ‘2y 
dowskiej Siedziby Narodowej w Palestynie, ani 
my, ani rząd brytyjski nie straciliśmy z widoku in- 
teresów Arabów palestyńskich. Nie  w.erzę, aby 
z całą rzetelnością i uczciwością można mi było 
zarzucać ignorowanie zagadnienia arabskiego tub 
też, abym był całe bezpieczeństwo Żydowskiej Sie- 


list premjera do mnie z dn. 43 !utego, 


kiórega dnia list został też odczyiany w Izbie 
Gmin Treść tego dokumentu jest Wam dobrze zna- 
ns wobec czego pragnę się ograniczyć do cmó- 
wienia paru punktów. które zdają mi się być do- 
niosłymi Przedewszystkiem chciałbym zaznaczyć, 
że nigdy nie utrzymywaliśmy. jakobyśmy odnie- 
sli „zwycięstwo“ Celem rokowań było przywró- 
cenie status quo. który był podminowany różnemi 
posunieciami i ostatecznie wysadzony w powie- 
trze przez Biała Księge 1930 r. Sądzę. iż zgodzicie | dzby Narodowej osadził na bagnetach brytyjskich 
zrazmmienia dla celów i dążeń sjonistycznych i | się Panowie ze mna. że wyrządzona nam przez | Czynem ! słowem przekonać należy Arabów, że Jak 
którzy nie byli przygotowani do zetknięcia się z Biała Księgę niesprawiedliwość została listen kolwiek w przyszłości ukształtować się mają stosur 
zadaniami, Takie ich oczekiwały w tym kraju. Z1- premjera naprawiona i że ki obydwu narodów w Palestynie, my zę swoje 
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rony nigdy 
nie dążymy do politycznego opanowania Ara= 
bów, ale też Arabowie winni pamiętać, że nigdy 
nie podporządkujemy się politycznemu ©pano= 
waniu przez nich. 
Ze zrozumiałych przez się przesłanek, mandatu pra- 
gniemy osągnąć poroznmienie dwóch starych spo- 
krewnionych ras na podstawie równości politycznej. 

Osoby. które słowem i czynem dają Arabom a- 
sumpt do fałszywego interpretowania naszych za- 
m erzeń, obarczają się bardzo ciężko wdpowiedzial- 
nością, przyczyniając się do zaogn enia stosunków 
między dwiema rasami, Odpowiedzialne ugrupowa- 
nia jiszuwu zdają sobie sprawę 

o konieczności współpracy zarówno w dziedzi- 

uie gospodarczej, jak i społecznej i intelektual- 

nej. 
Lecz te usiłowania dały dotychczas jedynie skrom- 
ae zaczątki, Muszą one być pielęgnowane i rozbudo- 
wane, 

W sierpniu 1929 została utworzona rozszerzona 
Agencja Żydowska, Opuścii śmy tę pierwszą sesję 
Rady Jewish Agency pełni wielkiej nadziei, że ot. 
nastąpił nowy okres rozwoijn naszego dzieła pale- 
styńskiego na szerszej. niż kiedykolwiek dotychczas 
podstawie. Lecz nowej organizacii ne dame były 
odpowiednie możliwości pracy i rozwoju. Nawet wy 
próbowani sioniści zatracili się w różnych skraj- 
tych rozumowaniach, Cóż dopiero mogło sę siać z 
ludźmi, którzy przedtem stali zdala od sjonizmm. 
Obecnie należy dbale traktować i p'elęgnować siły 
4 możliwości, drzemiące w łonie Agencji, Spogląda» 
jąc wstecz na ubiegłe dwa lata, stwierdzić można z 
całą pewnością: 

nmie-sjonistyczni członkowie Agencji okazali się 

pod względem politycznym siiną ostoją, w na- 

szych walkach politycznych popierali nas szcze- 

rze i sumiennie Niestety, w dziedzinie finansowej 

nasze oczekiwania w znacznie mniejszym sto= 
pniu się sprawdziły. 

Usiłowałem, prosto i uczciwie spoirzeć naszej Sy- 
fuacji w oczy Nasi eksperci powiadają nam, — po- 
twierdza to zresztą nasze 10-letnie doświadczenie 
w Palestynie, — że 

kraj może jeszcze zmieścić 50.000 żydowskich 

(| rodzin rolniczych, 
mie naruszając przytem uprawnień i interesów lud- 
ności arabskiej W tych ciężkich i pełnych napięcia 
czasach, kiedy wszystkie prawie kraje im gracyine 
są zamknięte na wszystkie spusty, możliwość osiedle 
nia conajmniej 50.000 rodzin żydowskich na roli w 
Palestynie winna przemawiać 

do serca Żydów ma całym Świecie. 
Otwiera to również bardzo obszerne pole dla 
przedsiębiorczości prywatnej, którą należy popie- 
Tać i organizować, 

'Wyjaśniłem już swoje stanowisko co do głównej 
Zasady naszego ustosunokwania się do Arabów: jest 
nią 

równość polityczna bez względu na to, czy wię- 

kszość stanowi jedna, czy też druga grupa lud= 

i ł mości. 


Przy ezzekutywie palestyńskiej należy uruchomić 
departament dla spraw arabskich, Jego zadaniem 
ma być pielęgnowanie współpracy żydowsko-arab 
skiej we wszystkich dziedzinach życia publicznego. 
Streszczając swoje wywody następnjąco okre 
ślę program Agencji i organizacji sjonistycznej: 
1) przestrzeganie obwarowanych mandatem 
naszych praw, 2) konsolidacja į rozszerzenie na 
szego dzieła w Palestynie, włączając do niego 
również kolonizację tzw. stanu średniego, 
niając ich w miarę możności pożyczką żydo= 
wską na celę kolonizacji narodowej oraz rozwo» 
3) wzmocnienie tundnszów narodowych, uzupeł 
ju ìi pielęgnowania przedsiębiorczości pry» 
watnej. 


Wkońcu jeszcze wspomnieć należy o konieczności 
rozszerzenia i utrwalenia podstaw urganizacyjnych 
Agencji Żydowskiej. 

Od r, 1918 wiele rzeczy się zmieniło. W Świecie, 
dotkniętym tyloma niesłychanemi trudnościam:. nie 
jedna wielka idea etyczna Straciła na wartości i 
wadze. Lecz dia nas pozostała niewzruszoną moral 
na podstawa i wiara w naszą sprawę. Ci, którzy ży 
cie swe poświęcili odbudowie Sjonu, związali się ze 
Sprawą, która ma na sobie pieczęć wieczności. Oico 
wie nasi przeżyli najcięższe dni w przeświadcze- 
mi posłannictwa narodu żydowskiego. My na sv- 
bie mamy płaszcz ojców naszych. Nieraz może ie- 
Szcze będziemy czul: na sob'e brzemię odpowiedzial 
ności, lecz wahać się nie będziemy, U podstaw na- 
szego ruchu leży niezniszczalma siła, Z całą świado 
mością twierdzę, że ruch nasz i z obecnego kryzysu 
wyjdzie niezłamanym, a raczej ze wznow:onem: Si 
lami. Oby obecnie kongres wskazał ruchowi właści 
wą drogę i oby stę stał doniosłym wskaźnikiem na 
drogie ku ziszczeniu. 
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Weizmann definitywnie ustępuje 


Opinia Dra Weizmarna o platformie gorczumienia 
żydowsk6o-arabskiego 


Bazylea 5. 7. ŻAT. Dr. Weizmann udzielił 
wywiadu  przedstawicielowi ŻAT-nej Dr. 
Wcjizmann stwierdził swą nieziomną decyzję 
niecbejmowanią kierownictwa, Żabotyński jest 
mężem 0 wielkiej wartości i zdolnościach. 
Żabotyński į jego adherenci mają odwagę wy- 
rażania swoich przekonań. Jest też wielu in- 
nych delegatów na Kongresie, sympatyzująa- 
cych z poglądami rewizjonistycznani, lecz 
nie mają oni odwagi olwarcie się przyznać 
do rewzjonizmu. Moja decyzja nieprzy jmo- 
wania prezydentury, wzmecniona zostałą prze 
biegiem obrad kongresowych. Czuję, że nie 
reprezentują pogladów większej części oboz 
sjońskiego į byłoby z mojej strony szaleń- 
stwem, gdybym objął kierownictwo, mając 
przecjwko sobie tak wielką į zdecydowaną 
opozycję. Nadto czuję się rzeczywiście wy- 
czerpany. Zgodnie z mojem najg lębszem prze- 
koranicm Kongres uczyniłby  najrozważniej, 
gdyby zaakceptował list MacDonalda jako 
podstawę dla współpracy. Jeżeli list MacDo- 
nalda będzie odrzucony, cóż uczyni nowa 
JEgzekutywa tuż po Kongresie? Jestem głębo- 
ko przekonany, że porozumienie z Arabami 
jest możliwe do osiągnięcia na podstawie po- 
litycznego parytetu, Jeżeli ma powstać rada 
ustawodawcza w Palestynie z równą pod 
względem liczebności reprezentacją żydowską 
i arabską, przyczynić się lo może do zadowa- 
lającej współpracy. Domagam się leż równz- 
go podziału funduszów dla Żydów i Arabów 
w ramach szemalu rozwoju Palestyny. Nie 


widzę, abyśmy się mogli czegoś więcej doma- 
gać. Parytet bynajmniej nie oznaczą państwa 
dwunarodewego, które jest kompleksem nieo- 
kraślonym i niekonicznie się opiera na pary- 
tecieś Nie mam ani sympatji ani zrozumienia 
dla postulatu większości żydowskiej w Pale- 
synie. Posiadanie większości niekoniecznie 
Jest gwarancją bezpeczeństwa, Możemy mieć 
większość, a pomimo to nie mieć żadnych gwa 
rancyj bezpieczeństwa w kraju. Rozwój ży- 
dowskiej cywilizacji i kultury w Palestynie 
nie jest uwarunkowany posiadaniem więk- 
sześci. Świat zrezumie ten nasz postulat je- 
dynie w tyin sensie, że my pragniemy zdobyć 
większość, aby wyprzeć Arabów. Pocóż ma- 
my wysuwać żadanie, ktćre może wywrzeć 
jedynie jatrzące wrażenie? 


Ruch sjoński — oświadczył wkońcu dr, 


Weizmann — stoj w obliczu następujących 
zadań: 1) Należy rozwinąć i ugruntować A- 


gencję w Slanach Zjednoczonych, 
csiągnąć porozumienie 
oraz 8) należy 
Londynie, 


Biecdzielne posiedzenie 
Kongresu 


Bazylea, 5. 7. ŻAT. Na dzisiejszem przed- 
połludniowem posiedzeniu przemawiał Uri Zwi 
Grünberg w imieniu rewizjonistów. Nłastęp- 
nie Albert Thomas powitał Kongres w imie- 
niu Ligi Narodów. Przemawiał też dr. Tarta- 
kower, dr. Nachum Goldmann j i. 


2) należy 
żydowsko--arabskie, 
zachować naszą pozycję w 


Pomnik Stresemanna nad Renem 


we © —— Toko ask AAN 


Berlin, 5. 7. PAT, Dzisiaj przedpołudniem w Mo- 
guicji odbyło sę uroczyste odsłonięcie pomnika, 
wzniesionego ku czci zmarłego ministra spraw za- 
gTanicznych Rzeszy dra Stresemanna. W uroczysio- 
Ści wzięli udział oprócz członków rodziny zmarłego: 
minister dr. Curtius, min, Trev'ranus oraz przedsta- 
wiciele króla W. Brytanii i francuskiego ministra 
spraw zagranicznych Briand'a. Pomnik stanął na 
wzniesienu nad brzegiem Renu, Minister Curtius 


podkreślił zasługi Stresemanna dla ewakuacji Nad- 
renii, podlkreślaiąc, że wytyczną polityki zmarłego 
ministra było porozumienie między narodami. W 
tem też znaczeniu przechodzi Stresemann do h storji. 
Po odsłonięciu pomnika nastąpiło składanie wień- 
ców u stópp pomnika. Między in. delegat francuski 
złożył wieniem w imienu Brianda z szarfami o bar 
wach narodowych francuskich. 
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WVenizeios o zajściach 
w Salenikach 


Londyn. 5. 7. Żat. Premjer rządu greckiego Ve- 
rizełos nadesłał w związku z wypadkami w Salo- 
rikach telegram do centrali ŻAT-nej w Londynie, 
w kiórym stwierdza, że „świat żydowski nie powi- 
nien się już dłużej niepokoić Rozrachy w Saloni- 
kach wywołane zostały przez niczem nieusprawie- 
dliwione manifestacje ze strony nacjonalistycz- 
nych studentów i kombatantów greckich przeciwko 
udziałowi członka klubu Makkabi w Salonikach w 
uroczystościach jubileuszowych Makkabi w Sofji, 
podczas których Makkabi w Bułgarji miała się rze- 
komo wypowiedzieć na rzecz roszczeń terytorjal- 
nych tego kraju. Na szczęście wiadomości, które 


krążą o wypatewe% saionickich są przesadzone. 
Pomijając pewne szkody malerjalne, wypadki te 
spowodowały jedynie śmierć jednego Greka. Obez- 
rie spokój został calkowicie przywrócony, zaś rząd 
wydelegował do Salonik ministra sprawiedliwo- 
ści, celem przeprowadzenia dochodzenia  Wszyst- 
kie stronnictwa polityczne w oparcia o opinję pu- 
bliczną jednomyślnie zaakceptowały moje oświad- 
czenie w parlamencie, w którem potępiłem rozru- 
chy. 


Rozpowszeci niajcie 


„NOWY DZIENNIK" 


Nr. 180 


Mesjanizm 


„NOWY DZIENNIK“, 


jidyszyzm 


Dyskusja braci Steinbergów z drem Ch. Żyłłowskim 


Mamy do zanotowania ostatnio kilka nie- 
zmiernie ciekawych publikacyj, tyczących się 
istoty żydostwa, niebezpieczeństwa asymilacji 
i prób teoretycznego uzasadnienia jidyszyzmu, 
araz odgraniczenia go od innych prądów nur- 
tujących współczesne żydostwo. Leży więc 
przedemną małą ale bardzo żywo i z niezwy- 
kłym temperamentem napisana książka Artu- 
ra Kahanego, byłego pomocnika Maksa Rein- 
hardta pt. „Das Judenbuch", o której już przed 
kilku dniami pisałem („N. D“ z 1. b. m.). 
Do dyskusji wzywa też świetnie napisana ale 
z gruntu fałszywa i wprost w lekkomyślny 
sposób .upraszczająca zbyt skomplikowane 
problemy psychiki narodowo-żydowskiej roz- 
prawa p J. J. Trunka, wojowniczego chorąże- 
go jiszydyzmu, zamykająca drugi tom zbioru 
prac bzaletrystycznych, wydanych przez kilku 
autoręw żydowskich p. t. „A mu] in a jowel”. 
Do tej pracy wrócimy w osobnym artykule, 
a teraz chciałbym tylko zwrócić uwagę czy- 
telników na interesujący artykuł p. B. Riwki- 
na, znanego publicysty żydowskiego w Ame- 
ry, umieszczony w majowym zeszycie „Cu- 
kunftu* nowojorskiego. Artykuł ten zatytuło- 
wany jest: „Dr. Chaim Żytłowski i jego ucz- 
mowie“, a subtytuł brzmi: „Do dyskusji o ji- 
dyszyźmie į mesjaniźmie". 

Na samym wstępie artykułu zaznacza p. 
Riwkin, że dr. Żytłowski słusznie uchodzi 
za pioniera i taoretyka świeckiego, radykalne- 
go nacjonalizmu jidyszystycznego. Ten jidy- 
szyzm Żytłowskiego opierał się na trzech fun- 
damentach tj.: na żądaniu autonomji kultu- 
ralnej dla żydów w golusie, na domaganiu 
się sejmu żydowskiego i na poszukiwaniu te- 
rytorjum dla Żydów. Na razie wszystkie te 
postulaty należą do dziedziny muzyki przy- 
szłości. Jidyszyzm musi jednakowoż żyć, wo- 
bec czego dr. Żytłowski sformułował niejako 
program minimalny jidyszyzmu. Na konfe- 
rencji dla słowa żydowskiego, którą niedaw- 
no zwołał do Nowego Jorku związek żydow- 
skich pisarzy amerykańskich im. J. L. Pere- 
ca, sformułował dr. Żytłowski ten jidyszyzm 
w sposób następujący: „Jidyszyzm dąży do 
narodowego odrodzenia naszego ruchu na za- 
sadach wolnej ogólno-ludzkiej kułtury w ję- 
zyku żydowskim”. Znaczy to, że treść kultury 
żydowskiej jest ogólno-Indzka. Kultura każ- 
dego narodu jest wyrazem walki o prawdę, 


sprawiedliwość i piękno. Do tego dążą wszyst- 
kie narody świata, a żydzi powinni te postu- 
laty zrealizować w swym języku tj. języku 
żydowskim. Riwkin nie zgadza się z təm sfor- 
mułowaniem dra Żytłowskiego, uważając, że 
podział kultury na treść i formę jest zupełni 
sztuczny; albowiem w dziedzinie idei jast for- 
ma również treścią, a kultura jakiegoś naro- 
du nia może się wyłącznie tylko manifestować 
w języku, w którym tę kutlurę się tworzy. — 
Wszak zdarzyć się może (— ileż to razy się 
zdarzało! — że dzieła niezmiernie istotne dal 
kultury żydowskiej ogłaszane są w jezyku 
niażydowskim. Czy staną się te dzieła wyra- 
zem kultury żydowskiej tylko wtenczas, jeśli 
zosianą przelłómaczone na język żydowski? 

P. Riwkin zadawala się jednakowoż na ra- 
zia tylko dość powierzchowną krytyką kon- 
cepcji dra Żytłowskiego, przechodząc do pole- 
miki, jaką od dłuższego czasu prowadzą prze- 
ciwko drowi Żylłowskiemu dwaj bracia 
Stzinbergowie, którzy są wydawcami i reda- 
ktorami kwartalnika „Fraje Szriften”. Z bra- 
citych A. Steinberg jest zdaje się teoretykiem, 
a dr. J. N. Steinberg, były komisarz sprawła- 
dliwości w pierwszej radzie komisarzy ludo- 
wych z Leninem na czele zajmuje się prak- 
tyczną stroną problemu. W trzecim numerze 
tego czasopisma pojawił się artykuł pt. „Rola 
nadzieji i pociechy dla kultury żydowskiej“. 
Autor tego artykułu p. A. Steinberg odróżnia 
pociechę od nadzieji. Pociecha jast tylko le- 
karstwem babskiem, które nia zmienia wcale 
istoty rzeczy. Dotychczas pocieszano tylko lud 
żydowski, podczas gdy dawniej i obacnie ma- 
sy ludu żydowskiego nie potrzebują pociechy, 
żyją bowiem nadzieja w swa nieśmiertelność. 
Taką pociechą jest opieranie przyszłości kul- 
tury żydowskiej na języku żydowskim. „Lud 
żydowski zbyt długo żył i cierpiał, zbyt silny 
wpływ wywarł na rozwój historji ludzkości. 
by można do niego przyjść z iakiemi taniemi 
pociechami. Kultura jest przedswszystkiem 
treścią, a potem dopiero formą; kultura jesi 
poglądem na świat, a potem dopiero jezykiem, 
który ten pogląd wyraża. Na cóż mi smyczzk 
bez skrzypiec?“ Po dłuższym wywodzie do- 
chodzi więc p. Stenberg do wynik, że nowo- 
czesrpy nacjonalizm jidyszystyczny jest tylko 
toimą bez treści. 


dzi zwi 

Didział w Krakowie 
otworzy i odda dobrze wpro- 
wądzonemu i o referencjach 


panu(i) poważne biuro ogloszeń 
w Warszawie. 


Wyczerpujące oferty z referencjami składać 
prosimy do Administracji Nowego Dziennika 
sub. „Slogan“ 
| OCE nan O 0 OR ME | 
przejść do porządku dziennego i w odpowi2- 
dzi na artykuł A, Steinberga sformułował dwa 
zasadnicze pytania: 1) Czy Steinberg nia jest 
tego zdania, że egzystencja narodu żydowskie- 
gc jest sama dla siebie celem ostatecznym? 
2) czy dla tej egzystencji nie jest największe:n 
niebezpizczeństwem grożąca nam asymilacja? 
P. A. Steinberg nie przeraził się jednakowoż 
tych pytań, któremi go do muru chciał przy- 
cisnąć dr. Żytłowski i w swej odpowiedzi rzu- 
ci} słowo: Mesjasz. „Istnizje w ludzie żydow- 
skim olbrzymi kapitał nadzieji, którego się 
nie wyzyskuje. Lud żydowski niepotrzebuje pa 
ciechy i ma prawo domagać się, by w lekko- 
myślny sposób nie wyczerpano tego rezerwo- 
aru nadzieji, lecz by go przemieniono w moc 
ny twórczy strumień energji społecznej”. Pa- 
dło więc tylko słóweczko „Mesjasz“, ale autor 
narazie nie wskazał drogi do przemiany kapi- 
tału nadzieji w strumień twórczej energji na- 
rodowej. Dopiero w dziesiątym numerze „Fra- 
je Szriften" znajdujemy artykuł A. Steinberga 
pt. „Socjalizm a mesjanizm”, który usiłuje 
nam dać wnikliwszą analizę istotnej zdaniem 
jego treści narodowej kultury żydowskiej, Zda 
niem p. Steinberga mesjanizm i socjalizm wza 
jemnie się nie wykłuczają, przeciwnie, można- 
by nawet powiedzieć. że się wzajemnie uzu- 
pełniają, głosząc prymat przyszłości nad te- 
raźniejszością. Steinberg posuwa się nawet nie 
co dalej, twierdząc, że mesjanizm ma nawet 
dużą przewagę nad socjalizmem albowiem so- 
cjalizm dopuszcza kompromisy, będąc w swej 
istocie pojęciem ludzkiem, podczas gdy mesja- 
nizm jako pojęcie boskie nie zezwała na żadem 
kompromis. Pozatem mesjanizm jako conditio 
sine qua non uważa radykalną przemianę du- 
szy ludzkiej za główną podstawę swej realiza 
cji, podczas gdy socjalizm w swej praktyce ĉo 
dziennej obchodzi się często bez tego cudowne» 
go misterjum odrodzenia duszy ludzkiej. Kto 
nie wierzy w rewolucję ducha, ten nie jest so- 


Ur: Żytłowski nad tym atak'em nie mógiejalistą, a ta wiara właśnie w cud jest ze swej 


3 FRENKEL (Rouen) 


Szkielet 


Strugi ulewnego deszczu zalewają schodzą- 
cych się na uniwersytet studentów. 

Deszcz stają się coraz silniejszy, a drzwi 
do pracowni są ciągle zamknięte. 

Po długiem, intensywnem pukaniu, które 
uadwądliło poważnie zamki i zawiasy starych 
wrót, drzwi się otwisrają. W progu ukazuje 
ię postać stalego, dobrodusznego wożnego, któ 
ra spotyka się ze zwycięskiam „hurra“ ze stro- 
uy studentów. 

Mimo, że brama została otwarta, .fortaca" 
ue jest jeszeze zdobyta. Staruszek  vglasza 
wszem wobec, że niestety nie można wejść do 
pracowni, bo profesora jeszcze niema. Ale pa- 
pieros i cieple słówko robią swoje, i w kilka 


minut studenci znajdują się wewnatrz pra- 
cowni. 

Łatwo sobie wyobrazić nastrój, który tam 
zapanował. 


Przedewszystkiem następuje pochód po eks- 
ponatach zoologicznych i botanicznych, który 
kończy się częściowem zniszczeniem tych eks- 
ponatów į zupzłną ruiną ich porządku. Rów- 
nocześnie część studentów przygolowuje się 
do pracy. Ci starają się zdobyć dla siebie wy- 
godniejsze krzesła albo skraść sąsiadom ich 
dobre mikroskopy, podstawiając im swoje 
gorsze. Kończy się to, jak zwykle, kłótniami i 


wyzwiskami, które gdzieniegdzie 
nawet we walki. 

Wiem uwaga wszystkich zwraca się w jed- 
ną stronę. Tym razem  zainterzsowano się 
ogólnie szkieletem, stojącym w kącie pracow- 
ni. Jedən ze studentów zarzuca mu swój 
biały płaszcz lxbratoryjny na ramiona, inny 
nasuwa swój mokry kapelusz na czaszkę szkie 
letu, wolna przestrzeń między kapeluszem a 
płaszczem zakrywa się szerokim szalem, a na 
szkielety palców nasuwają rękawiczki. 


Następują czule powitania z „nowym kole- 
ga". Każdy ze studentów uważa ze swój obo- 
wiązek podać mu rękę, poklepać go po ramie- 
niu, albo dodać coś do jego stroju. Z mo- 
krych. przesiąknietych deszczem ubrań, nasu- 
niętych na szary szkielet, spływają krople wo- 
dy. Kilka z tych kropel. spadających z nakry- 
ci: czaszki szkieletu, spływa po kościach twa- 
rzy, obok pustych oczodołów. Wygłąda tak, 
jakby szkielet płakał i jego łzy spływały mu 
po obliczu. 

A w drugim końcu pracowni. w białym pła- 
szczu, w takim samym w jaki ubrany jest 
szkielet, stoi stary wożny. Nikt nia zwraca 
na niego uwagi i nikt nie widzi. że drży na 
całem ciele i ża przyciska oczy do ściany, jak- 
by chciał coś siłumić i coś ukryć. 

Nagle jeden ze studentów, poprawiając ka- 
plusz na czaszce szkieletu į klepiąc go po 
ramieniu, woła' „Patrzcie, jaki on jest podob- 
ny do naszego wożźnego!* Studenci wybucha- 


przechodzą 


s 


ja głośnym śmiechem i mimowoli oglądają 
się w drugi kąt sali. Odrazu spostrzegają, że 
coś się dzieje ze starym wożnym. Zbliżają się 
do niego, sadzają go na krześle i zaczynają Z 
nim rozmowę. 

A po ścianie, w miejscu o która oparta była 
jego twarz, spływają dwie duże krople. 

Nikt nie rozumie, co się takiego stało, coby; 
mogło spowodować łzy starego woźnegu. 

W rozmowie stara on się wykręcić od od- 
powiedzi, omijając setki pytań rzucanych mu 
przez studentów. Mówi coś o dawnych czasach, 
coś o wspomnieriach, ale to studentów nie 
zadawalnia. Po długich prośbach daje się sta- 
ruszek nakłonić do opowiedzenia wszystkie- 
go. co leży mu na sercu. Zaczyna opowiadać, 
z początku nieśmiało, później coraz śmiełej i 
dokładniej. 

„Było nas dwóch", mówi, „dwóch dobrych 
przyjaciół. Znaliśmy się od najmłodszych lat. 
Jeszcze jako dzieci bawiliśmy się razem. Ale 
prawdziwa przyjażń nastąpiła między namt 
dopiero wtedy, kiedy dostaliśmy razem posa. 
dy. On został wożnym w pracowni przyro- 
dniczej, a ja w chemicznej. Prawie nigdy się 
nie rozsiawaliśmy. Z początku mieszkaliśmy na 
wet razem. Potem, gdy on się ożenił, spoty- 
kaliśmy się codziennie w szynku. Chociaż nie 
powodziło nam się tak świetnie, nie mogliśmy 
sobie odmówić tej przyjemności wspólnego 
chodzenia do szynku, którą nazywaliśmy 
przyzwyczajeniem z dawnych lat, Wiecie prze 


s 
istoty rdzennie żydowską. 

Okazuje się dalej, że A. Steinberg oraz jego 
brat dr. J. N. Steinberg nie oczekują zbawie 
wienia ludzkości tylko od tego cudu przemia- 
n, duszy ludzkiej, lecz wyrażają wiarę w 

T.zyjście indywidualnego Mesjasza, zesłanego 
A. przez Boga. Wiadomą jest rzeczą, że bra- 
cą Steinbergowie są bardzo pobożnymi Żyda - 
mi i usiłują pogodzić swoją wiarę religijna w 
À esjasza ze socjalizmem. Zdaniem ich bolsze- 
vizm jest nietylko wypaczeniem socjalizmu, 
| cz zaprzeczeniem wszelkich możliwości odro 
dzenia człowieka. Program ich, zbliżony bar- 
¿20 do anarchizmu Gustawa Landauera pole- 
a na organizowaniu w łonie samego kapila- 
- zmu socjalistycznej wspólnoty. Socjalizm 

iz religji jest tylko muzyką dalekiej przy- 
"złości, podczas gdy już teraz należy socja- 
izm realizować w życiu prywatnem. 


Ale cóż lo wszyslko ma wspólnego z treścią 
kultury żydowskiej? Ma dużo wspólnego — o- 
wwiadczają bracia Steinbergowie — albowiem 
„wyzwolenie żydostwa nie nastąpi ani zapo- 
mocą kultury żydowskiej, ani też drogą auto- 
nomji'czy sejmu czy jakiegoś terytorjum dla 
Żydów, ale tylko drogą urzeczywistnienia m2- 
sjanizmu", 

„Lud żydowski przynajmniej od chwili swej 
wiary w Mesjasza uważał swą egzystancję za 
środek urzeczywistnienia wyzwolenia człowie 
ka. Gdyby niə ta świadomość swego posłan- 
nictwa dziejowego, lud żydowski zniknąłby z 
powirezchni świata, jak tyle innych ludów“ 
(W praktyce oczekuje dr. J. N. Stainberg roz- 
wiązania trudności odbudowy Erec od pow- 
stania chociażby jednej wspólnej żydowsko- 
arabskiej kwucy... 


' Pan B. Riwkin nie wdaje się wcale w po- 
lemikę z braćmi Steinbergami. Tam gdzie cho 
dzi o wiarę, tam dyskusja staja się niemożli- 
wą, stwierdza więc tylko, że chociaż można 
się nie zgadzać z mistycyzmem religij jnym bra. 
ci Steinbergów, należy jednakowoż w nim wi- 
dzieć próbę ujęcia istoty kultury żydowskiej. 
Faktycznie symbol Mesjasza stanowił podsta- 
wę egzystencji ludu żydowskiego przez tysiąc- 
lecia. Forma zlewała się tu z treścią, a w dzie- 
dzinie ducha nie można oddzielić formy od 
treści, dlatego każdy powinien we formę kul- 
tury żydowskiej włoży treść, która jest dła 
niego najświętszą. W sporze między drem Ży- 
tłowskiin a braćmi Steinbergami rację mają ci 
ostatni chociaż nam ludziom współczesnym 
obcą moża być wiara w Mesjasza. Bracia Stein 


cież, że nasza pensja jest skąpa i ledwo moż- 
na z niej wyżyć, szczególnie gdy się jest żo- 
natym. A w szynku pije się dużo i wydaj: 
się dużo pieniędzy. Ja sobie jakoś radziłent, 
ala on popadał w długi i coraz bardziej szcze- 
dził na życiu. 

Nie wiem, czy z tego powodu, czy z jakie- 
gokolwiek innego, żona go opuściła. Zdawało 
się, że on sobie z tego nic nie robił, ale ja 
wiem, że go to bardzo bolało, bo od tego cza- 
su pił coraz więcej. Sprzedawał po kolet 
wszystko co posiadał, popadał w coraz więk- 
sza długi i pił. Raz powiedział mi, że nie ma 
już nie do sprzedania, z mebli zostało mu 
tylko łóżko, w którem spał, a z ubrań tylko 
to, co nosił na sobie. Pożyczać już mu też nie 
chciano. Odemnie nie chciał brać niczego. 
wiedział, że ja też ledwo mogę wyżyć z mojej 
pensji. Wtedy dał mi słowo, że nie będzie 
więcej pił. 

Mimo to, gdy nazajulrz zajrzałem do szyn- 
ku siedział przy stole i pił. Okazało się, że 
spłacił tego dnia wszystkie swoja długi i pił 
więcej, niż zazwyczaj, Usiadłem obok niego 1 
przez długi czas nic nie mówiliśmy do siebiz. 
Jedna myśl mnie prześladovzała. Myśl. która 
n' mogła mi się pomieścić w głowia, a w któ. 
rabym nigdy przedtem nie był uwierzył. 

On odgadł o czem myślę, i zaczął się tłu- 
maczyć, że niczego nie ukradł, ale znalazł je- 
szcze coś do sprzedania. 

Pierwszy raz w życiu mu nie uwierzyłem; 
przecież sam mi opowiadał, że nie ma już ni- 
czego. 

Nasza przyjaźń się skończyła. Ja starałem 
się unikać z nim Spotkania į zdaje się, że on 
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Głosy publiczne 


Na podsiawie ustawy prasowej uprasza nas Dy- 
rekcja i Rada Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczę- 
drości w Krynicy—Zdroju o umieszczenie nasię- 
pującego sprostowania korespondencji z Krynicy 
podpisanej przez p. Leona Vogla, a zamieszczonej 
w naszem piśmie Nr 128 z dnia 23. maja br. w ru- 
bryce „Giosy publiczne *: 

l. Nieprawdą jest jakoby na kierownika Miej- 
skiej Komunalnej Kasy Oszczędności w Krynicy— 
Zalroju powołano p. Reichera z Wieliczki, b. kiero- 
wnika Sp. „Rozwój“. Natomiast prawda jest. że p. 
Reicher nigdy kierownikiem Sp. „Rozwój“ nie był, 
a na stanowisko kierującego dyrektora Miejskiej 
Komunalnej Kasy Oszczędności w Krynicy-Zdroju 
powołany został z pośród 96 kandydatów, jako 
kandydat majacy najlepsze kwalifikacje i referen- 
cje. 

kr Niepr awda jesl, jakoby zarysowujaące się ró- 
Żrice zdań między p. Voglem a p. Reicherem mia- 
ły źródło w polityce fiaansowej p Rcichera, nada- 
jacej się wszędzie tylko nie do takiej jnstylucji, 
jak Komunalna Kasa, a natomiast prawdą jest, że 
wyłaniające się różnice zdań na posiedzeniach Dy- 
rekcji miały swoje źródło w rzeczowem ujmowau- 
niu przez p. Dyr, Reichera lak całokształlu gospo- 
derki finansowej Kasy, jak też i sprawy każdej 
poszczególnej pożyczki. 

JIL Nieprawdą jesi, jakoby daly się zauważyć u 
p Reichera posunięcia szkodliwe dla tul. ludności 
i niezwykle aroganckie odnoszenie się do klijen- 
tów, a natomiast prawdą jest, że zachowarie się P: 
Dyr. Reichera było zawsze poprawne i że nikt z 
klijentów Kasy ani wobec Dyrekcji, ani też wo- 
bec Rady Kasy nie żalił się na zachowanie się p. 
Dyr. Reichera, a zarzut p Leona Vogla nie został 
poparty żadnemi faktami 

IV. Nieprawdą jst, jakoby p. Reicher zaatakowa- 
ny przez p Vogla na posiedzeniu Dyrekcji z po- 
wodu rzekomego nierównomiernego traktowania 
pewnego odłamu ludności zawiesił się w urzędo- 
waniu, natomiast prawdą iest, że p. Dyr. Reicher 

zożadał od p. Leona Vogla przytoczenia konkre- 
i ych faklów na uczyniony mu zarzut, czego p, Le- 
(GARE TTE ETU E 


bergowie usiłowali narzucić nam swoją wizję 
kultury żydowskiej, podczas gdy dr. Żytłow- 
ski wysuwa na pierwszy plan tylko formę i 
chce na języku zbudować egzystencję ludu. ża 
den lud nie egzystuje tylko wyłącznie dzięki 
językowi. Lud żydowski niejednokrotnie zmie- 
niał swój język, pozostał jadnakowoż z ducha 
żydowskim. 

Ciekawą jest rzeczą, że koncepcja braci Stein 
bergów natur g głęboko religijnych jest prawie- 
że identyczna z koncepcją żydostwa, jakiej bro 
ni ateista dr, Artur Kahane... M. Kanfer 


mnie widzieć. 


tak samo nie chciał Minęło 
kilka lat. 

Raz, gdy przyszedłem rano do pracy, donie- 
siono mi, że Zostałem tymczasowo przeniesio- 
ny do pracowni przyrodniczej, bo tamten 
woźny leży w szpitalu ciężko chory. 

Przez cały dzień byłem zajęty, a wieczorem 
po pracy poszedłem do szpitala. Sumienie nie 


pozwalało mi nie pójść odwiedzić chorzgo 
dawnego przyjaciela. 

Nie zastałem go już. 

Łóżko, w któremn leżał, było pusta. Zabrano 
go do |rosektorjum, a mnie oddano list od 


niego. 

W liście tym tłumaczył mi, że niesłusznie 
posądzałem go o kradzież. Tego dnia, w któ- 
rym się rozeszliśmy, zdobył pieniądze zu- 
pełnie legalnie. Nie mógł mi tego powiedzieć, 
bo zdawało mu się, że sprzedał swoją duszę 
i że będę z tego powodu nim pogardza!. 

A on sprzedał tylko swój szkielet. 

Przeniesiono mnie na stała do pracowni 
przyrodniczej, 

Wkrótce polem wstawiono tu ten szkielet. 

Możecie sobie wyobrazić, z jakiem uczucizm 
wchodziłem codziennie do pracowni, co czu- 
łem, gdy ścizrając kurz ze wszystkich sprzę- 
lów, które tu widzicie miałem zetrzeć kurz 
także z tego szki-letu; co czułern, gdy miałem 
go dotknąć lub przenieść z miejsca na miejsce. 

Ale z czasem się do tego przyzwyczaiłem. 

Wczoraj jeszcze myślałem, że zależy mi 
na nim tyle, co na tym szkielecie psa i konia. 
które tam widzicie, Wiedziałem tylko, że 
mam tych wszystkich przedmiotów strzec, 
utrzymywać je w czystości i to wszystko. 
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m Vogel nie uczynił Nieprawdą jest również, by 
p Dyr. Reicher nierównomiernie traktował pewien 
oałam ludności, przez który widocznie p. Leon Vo- 
gei rozumiał odłam ludaości żydowskiej, a nato- 
miast prawdą jest, że p. Dyr. Teken nigdy nie 
rozpatrywał spraw pełanlów z punktu widzenia 
rerodowego, lub wyznaniowego. lecz załatwiał 
sprawy z punktu widzenia interesów Kasy. i 

V. Nieprawdą jest, jakoby Kasa uchwaliła p. 
Enkerowi pożyczkę w kwocie 10,000 dol. i by po- 
zyczka ta była czysto osobistą, natomiast prawdę 
jest, że uchwalono p, Enkerowi pożyczkę w wy- 
sokości 6,000 dol.. a to na podstawie jedn 
uchwały Dyrekcji zatwierdzonej następnie przez 
jednoglośną uchwałę Rady Kasy po dokładneza 
zbadaniu stanu hiporecznego realności p. Enkera, 
oraz po wyrażeniu opinji przez syndyka Kasy, oq= 
noślie do prawnego zabezpieczenia pożyczki, , 

VI. Nieprawdą jest, by p. Dyr. Reicher korzysta- 
jąc z nieobecności p Leona Vogla, oraz z nieobez- 
nania Rady i Dyrekcji Kasy z manipulacjami ban: 
sowemi, przeprowadził pożyczkę p. Enkera, nato% 
miast prawdą jest, że na posiedzeniu Rady Kasy, 
na którem zatwierdzono pożyczkę p. Enkera był 
obecny p Leon Vogel i przeciw zatwierdzeniu tej- 
że pożyczki nie podnosił żadnych zarzutów, — co 
stwierdza się na podstawie protokołu Rady Kasy 
z dnia 14 lutego 1981 r. 

VII. Nieprawdą jest, jakoby p. Pudło, kasjer 
Komunalnej Kasy Oszczędności w Krynicy-Zdroju 
zuciągnął jakąkolwiek pożyczkę w tejże instytu- 
cji, natomiast prawdą jest, że p, Pudło żadnej po- 
życzki w tut. Kasie nie zaciągał. 

VIIL W końcu stwierdzają podpisane władze 
Kasy, że nieprawdą jest, jakoby p. Dyr. Reicher 
działał na szkodę tejże instytucji i obniżał prestige 
Kasy, n natomiast prawdą jest, że p. Dyr. Kle- 
mens Reicher okazał się wysoce kwalifikowanym 
bankowcem i kierownikiem Kasy, jak to stwierdzi- 
ły 3-krotniec dokonane lustracje, przeprowa £ 
przez Związek Kas Oszczędności, jako Związek 
Rewizyjny, oraz cały szereg lv stracyj innych or- 
ganów nadzorczych, wyrażających się w swych 
sprawozdaniach z połnem uznaniem dla działalao- 
ści p. Dyr. Reichera. 

Dyrekcja i Rada Miejskiej Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Krynicy-Zdroju po zapoznaniu się 
m treścią art p. Leona Vogla wyraziły p. Dyr. 
Reićherowi na posiedzeniu dnia 26 maja 1931 r. í 
29 maju 19351 r. swoje pełne zaufanie i uznanie za 
wzorowe prowadzenie przezeń instytucji, zaś ata- 
ki w korespondencji p. Leona Vogla przeciw p- 
Keicherowi wymierzone odpierają jako nieuzasa- 
dnione i dla instytucji szkodliwe 

Krynica-Zdrój, dnia 5. VI 1931 r. Za Radę Kasy: 
Dr. Xawery Górski wir. pi 0 Rady 
Kasy. Karol Szeraue włr. członek Rady Kasy. Za 
Zarząd Kasy: Jan Bem wlr. członek Zarządu Ka- 
sy. Aleksander Barański włr członek Zarządu 


Kasy. 
847a 
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Ale dziś, gdy ubraliście go w biały płaszcz, 


w taki sam, jaki nosił kiedyś żywy w tem 
samem miejscu, i gdy z jego oczodołów spły- 
wały krople wody deszczowej, zdawało mi 
się, że odżył i płacze nad losem, który spra- 
wił, ża ja muszę widzieć przez całe moje Życie 
jego trupa. 

Wy chcieliście się zabawić, upodobniająe 
te:: szkielet na chwilę do żywego człowieka, 
a dla mnie ożywiliście go na długo, sami o 
tem nie wiedząc“, 

Stary woźny skończył swoje wynurzenia i 
ciszą zalega salę pracowni. W kącie stoi cią- 
gle szkielet ubrany w biały płaszcz į przez 
długi czas żaden ze studentów nie ma odwagi 
zdjąć tego stroju za szkieletu, zwykłego sprzę- 
tu, niczem nie różniącego się od wszystkich 
innych sprzętów pracowni; z tego Sprzętu, 
który był przed chwilą powodem ogólnej we- 
sułej zabawy. 

A gdy któryś zdobywa się wkońcu na to 1 
szkielet stajc jak zwykle bez okrycia, świecąc 
nagimi kośćmi — pryska dla studentów urok 
usłyszanego opowiadania. 

Ale czy i stary woźny zapomniał tak prędko 
o tem, co mówił? Niewiadomo. 

Na salę wchodzi profesor. Studenci zajmu- 
ja swoje miejsca i rozpoczyna się normalna 
praca. 

Za godzinę ma się odbyć wykład o szkizle= 
cie. Z polecenia profesora stary wożny znosi 
szkielet na salę wykładową. Na schodach sly- 
chać jego kroki, które wydają się krokam£t 
człowiska obarczonego wielkim ciężarem. Cię- 
żarem o wiele większym, niż waga jednego 
szkieletu, 
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Nieńokrwistość w wieku dziecięcym 


Często spotykanem obecnie schorzeniem, 

nietylko wśród ubogiej ludności, ale i sfery 
ludzi bogatych, jest niedokrwistość, czyli ane- 
mja. Obecne krytyczne położenie gospodarcze 
wraz z złem odżywianiem i nieodpowiedniemi 
rachunkami mieszkaniowemi, w pierwszym 
rzędzie odbijają się na dzieciach, przeto ane- 
inja należy do najczęstszych schorzeń w wie- 
ku dziecięcym, a szczególnie u dzieci warstw 
biedniejszych. 

Co rozumie się przez anem ję? Anemja ozna 
czą brak, względnie zmniejszenie ilości krwi. 
Ścisłe natomiast, lekarskie pojęcie anemji od- 
nosi się raczej do zmian jakościowych, a nie 
tyle ilościowych w składzie krwi. W osoczu 
krwi znajdują się ciałka czerwone w ilości 
4—5 miljonów. zawierające barwik czerwony 
tzw. hemoglobineę į ciałka w ilości 6—8 tysię- 
cy. Zmiany więc jakościowe, czy ilościowe 
któregokolwiek Z tych składników tworzą 
anem ję. 

Rozpoznawanie amem,i jest bardzo czesto 
niesłuszne. Szczególnie ma to miejsce u dzieci 
np. nerwowych, o bladej cerze, które z powo- 
du „złego wyglądu“ stanowią wielką troskę 
dla rodziców. Nie zawsze bowiem bladość jast 
następstwem niedokrwistości, dlatego też w 
każdym wypadku bladości należy zbadac 
krew. 

Zależnie od przyczyn wywołujących, moż- 
na wyodrębnić różne typy anemji. Zacznę od 
niedokrwistości spotykanej w niamowlęctwie 
i u dzieci młodszych. U niemowląt, a zwła- 
szczą wcześnie urodzonych, następnie u dziz- 
ci wątłych i krzywicznych spotykamy mme- 
inję wrodzoną, wywołaną nierorozwojem na- 
rządu krwiotwórczego (szpiku kostnego), lub 
wrodzonym brakiein żelaza. Inna forma nie- 
dokrwistości, również w tym okresie spoty- 
kana, pochodzi z wadliwago odżywiania, a 
mianowicie zależy od jednostronnego żywie- 
nia mlekizm, lub pokarmami ubogiemi w że- 
lazo lub witaminy. Szczególnie odżywianie 
nilekiem koziem doprowadza do anèmji. 

Przechodzę do innej grupy anemji, tzw. to- 
ksycznych i zakaźnych. Pierwsze wywołans 
są truciznami, np. arsenem, rtęcią, lub  oło- 
wiem (zabawki z ołowiu), drugie towarzyszą, 


lub są następstwem chorób zakaźnych np. 
szkarłatyny, dyfterji, kiły, gruźlicy itd. 
Najczęstszą jednakże formą _ niedokrwisto- 


ści, szczególnie u dzieci starszych, jest t. zw. 
niedokrwistość pozorna, względnie niedokrwi- 
stość dzieci pro!etarjackich i anemja szkolna, 
polegająca na bladości skóry į błon śluzo- 
wych, przy prawidłowym zresztą składzie 
krwi. Stany te występujące u dzieci niedoży- 
wionych, nerwowych i limfatycznych moga 
zależeć od niedokrwienia powłok skórnych 
ną skutek nagromadzenia się krwi w naczy- 
niach krwionośnych jamy brzusznej, wywo- 
łanego brakiem ruchu, zaburzeniami ze stro- 
ny żołądka i jelit, lub wpływami nerwowy- 
Li Inną przyczyną bladości w tychże ans- 
mjach może być nadmierna grubość naskór- 
ka, lub niedokształcenie naczyń krwionośnych 
włoskowatych w skórze. Za przyczyny niedo- 
krwistości proletarjackiej i szkolnej uważa się 
W pierwszym rzędzie nieracjonalne odżywia- 
nie, złe warunki hygjeniczne. a to mieszka- 
niowe, nadto brak powietrza i światła, Dzi- 
ci takie żalą się najczęściej na bóle głowy. ła- 
twe męczenia się, nudności, brak apetytu, 
bezsenność, bicie serca, kłucie w bokach, czę- 
sta omdlewania itd. 

W końcu wspomnę o anemji z utraty krwi. 
Tu zachodzi możliwość albo jednorazowe] 
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utraty większej ilości krwi, np. po urazie 
(uszkodzenie większego naczynia krwionośne- 
so) albo anemja w następstwie krwawień 
przewlekłych czy to z nosa, ostrago zapalenia 
nerek, itd. W pierwszym wypadku bezpośred - 
nio po ostrym krwotoku mamy rzeczywiste 
zmniejszenie się ilości krwi, które organizm 
stara się szybko przez rozwodnienie krwi wy- 
równać, W tyin wypadku zarówno ilość bar- 


LEKARZ DOMOW 


DODATEK TYGODNICWY „NOWEGO DZIENNIKA" 


wika krwi, jakotaż i ciałek czerwonych uległy 
zimiejszeniu. Krwawienia są dla dzieci bar- 
dzo niebezpieczna, prowadzą rychło do om- 
dlenia į śmierci. 

Widzimy więc, że zarówno rodzaje anemii, 
jakoleż ich przyczyny są dość liczne i że wre- 
szcie nia każda bladość jest objawem anein jl. 
Chege więc leczyć bladość, musimy się prze- 
konać, czy jest ona objawem anemji, a w Wwy- 
padku tejża leczyć jej podstawową przyczynę. 


Dr. R. KOLBER 


Odpowiedzi redakcji 


B. B. K.: Nazwisk ani adresów lekarzy z zasady 
nie podajemy; znajdzie je Pan w każdej aptece. 
STUD. MED. Z KAZIMIERZA n. W.: Aby odpo- 
wiedzieć dokładnie na to pytanie, trzeba znać do- 
kładnie lokalizację ropienia i stwierdzić przyczynę 
tegoż. Sam opis listowny, zreszią bardzo ogólny i 
niewyczerpujący, nie wystarcza zupełnie do wy- 
robienia sobie zdania o stanie rzeczy. Dlatego też 
uważamy, że tylko laryngolog, znający pacjenta 
dokładnie jest uprawniony do zabierania głosu w 
tej sprawie. STAŁY CZYTELNIK: Środków che- 
micznych, lekarstw, mających podobne działanie, 
medycyna nie zna. Ale przez ruch na świeżem po- 
wieirzu, sporty, lekką atletykę, można wiele osią- 
Srąć. Pozatem gimnastyka szwedzka, bodaj pół 
godziny dziennie, zrobi swoje. BNEJ SJON, TAR- 
NOW: Zakrapłać codziennie do oczu kr ople cynko- 
[PEER LJ Em a: 

Lekarz Żyd — światową sławą. 


Jak już donosinsmy, odkrył niedawno znany ba- 

dacz raka, Dr. Adol! Edelmann, pochodzący z Pol- 

ski a pracujący we Wiedniu, nowy element krwi 

ludzkiej, który nazwał „kinetocynem”. Odkrycie 
to posiada duże znaczenie dla medycyny. 
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Ulgcwy abonament 
Nowego Dziennika 


we, unikać prochu i dymu tytoniowego. Na wszel- 
ki wypadek jednak uważamy zbadanie oczu przez 
okulistę — dla wykluczenia egipskiego zapalenia 
cczu — za konieczne, CH. K : Innego lzeczenia, jak 
tylko ortopedyczne, przy pomocy odpowiednio do- 
branych wkładek — nie znamy. BIAŁA LILJA: 
1) Może zapyta Pani Swego stałego lekarza lub — 
jeśli się Pani krępuje — lekarki, czy nie byłoby 
wskazane dla Pani zażywanie w odpowiednim mo- 
mencie środka, zwanego „eumenoiem'. 2) Myć 
twarz codziennie rano gorącą wodą 1 mydłem i 
spłukiwać zaraz potem zimną. W ciągu dnia 2—3 
razy przemyć twarz wacikiem, zamaczanym w 
rozcieńczonej wodzie kolońskiej. Bardzo dobre u 
sługi oddają również w takich wypadkach naświe= 
tlania lampa kwarcowa, przynajmniej raz na ty- 
dzień. NIESZCZĘŚLIWA CZYTELNICZKA: Z do- 
mowych środków mogą mieć znaczenie conajwyżej 
odpowiednio dobrane ćwiczenia gimnastyczne $ 
naprzemienne zmywania gorącą i zimng wodą, jed 
nakże skutek bywa zazwyczaj niewielki. Nabo- 
miast o wiele skuteczniejsze jest zażywanie prepa- 
ratów zawierających wvciąg z gruczołów miecz- 
nych. DAWNE GRZECHY: 1) Na opisywanie 
wszystkich objawów danej choroby brak nam miej 
sca w „Odpowiedziach redakcji”, trzebaby na to 
całego artykułu. Pokrótce tylko wspomniemy, że 
na pierwszy plan wysuwają się przeszywające bó- 
le kończyn dolnych, uczucie opasywania, szybkie 
męczenie się, zaburzenia wzrokowe (osłabienie by- 
strości wzroku, podwójne widzenie, zwężenie lub 
nierówność źrenic); pozatem szereg charaktery- 
stycznych objawów (osłabienie odruchów ścięgni. 
stych, zaburzenia w oddawaniu moczu itd.). 2) Le- 
czenie należy do specjalisty chorób nerwowych; 
poicga na wsbtrzykiwaniu bizmutu i salwarsanu; ©- 
prócz tego wstrzykiwania, wywołujące gorączką. 
3) Wszelkie wysiłki fizyczne i umysłowe niepożąe 
dane. Należy wieść życie bardzo uregulowane. 
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Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy w czasie 
do 30 września br ulgowy letni abonament udzielając 
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zł ORP miesiecznie. 


Każay prenumerator może zamówić druga abonament dla swej ro 
dz'ny, wyjeżdżającej na letnisko. 
w aav Administracji za. 3.30 plus koszta przesyłki zł. 1—, razem į 


— Ulgowy anonament kosztuje 
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Pod redakcją Dra HENRYKA LESERA 


Hakoah (Wiedeń) gra 4 i 5. bm. w Katowi- 
cah z ŻKS-em i Naprzodem (Lipiny), 8 bm. 
w Bielsku z teamem BBSV—Hakoah, 11 bm. 
w Krakowie z Cracovią, 12 bm. w Tarnowie 
z teamem Tarnowa, następnie w Przemyślu 
Lwowie (z Pogonią i Hasrnoneq), Stanisławo- 
wie Lublinie, Tarnopolu, Równem, Łucku, 
Lodzi, Warszawie etc, 

Pazurek (Garbarnia) został przez zarząd 
PZPN-u zdyskwałifikowany na miesiąc za 
nieodpowiednie zachowanie się w czasie ban- 
kitu po meczu Polska—Czechosłowacja. 

Sedlątschek, były trener Garbarni, objął po- 
sade w Karlsruher S. C. w Niemczech. 

Polska—B<figja mecz piłkarski odbędzie 
się definitywnie 11/10 br, w Brukseli. Rewanż 
w Polsce w 1932 r. 

KHagibor (Praga) wygrał wspaniale bieg 
uliczny (15 km) w Pradze, zajmując pierwsze 
3 miejsca. 

Engel, znany żydowski biegacz Czechosło- 
wacji, zwyciężył na międzynarodowych za- 
wodach w Budapeszcie na 100 i 200 mtr. 

Stein (Hakoah, Wiedeń) ustanowił nowy 
rckord pływacki Austrji na 400 mtr. stylem 
klasycznym (6.19.6 m.). 

Daniel Prenn, najlepszy tennisista Niəmlec, 
został obecnie ponownie zdyskwalifikowany 


przez Niem. Zw. Lawn-Tennis. Powszechnie į 


uważają to za szykanę antysemickiego preze- 
sa Związku, wbrew interesom sportowym 
Niemiec Prenn jest Żydem. 

IKP Łódź, mistrzowski zespół bokserski, zo- 
sta! przez Związek bokserski zawieszony na 5 
miesiące, a kilku jego zawodników zdyskwa- 
lifikowanych na dłuższy okres czasu. 

W warszawskiej robotniczej Skrze nastąpił 
rozłam wewnętrzny na tle wyborów nowego 
zarządu. 

W Krakowie odbyła się na uniwersytecie 
pierwsza w Polsce uroczystość wręczenia 2 
dyplomów nagistrów wychowania fizycznego. 

Polska—Niemcy mecz bokserski odbędzie 
się 4. 10. br. w Poznaniu. 

*" Polska—Finlandja mecz zapaśniczy odbę- 
dzie się w roku bieżącym wa Finlandii. 

Karliczek (Katowice) poprawił ostatni re- 
- kord pływacki Szrajbmana 100 mtr. na wznak 
w czasie 3.00.2 min. 

Bocheński weźmie 14 bm. udział w zawo- 
dach pływackich w Paryżu. 


Ponura wizja 


czmaitości sportowe 


| Kraków—Zagrzeb mecz piłkarski razegrany 

zostanie 20. 9. br. w Zagrzebiu. 

| Makabi Grodno uzyskał od Gminy żyd. 500 
zł subwencji. 

Mecz kobiecy lek. atl. Polska Włochy od- 

będzie się w Warszawie 8. i 9. sierpnia br. 

Olimpjada Głuchoniemych odbędzie się w 
sierpniu w Norymberdze. 
| Ważniejsze wiadomości piłkarskie. Ajax 
| zdhhyt mistrzostwo Holandji. — Ujpestj zo- 
(stał poraz drugi pokonany przez team Urug- 
waju 2:0. — Slavia przegrała z amatorskim 
DEF 1:4! — Hakoah (New-York) grał z Cel- 
tie (Szkocja) 1:1. — Team Anglji zwyciężył 
w Kanadzie 8 razy na tournee, 

Kołcz zdobył mistrzostwo tennisowe Lwo- 
wa w nicobecność Hebdy, 

Reichel, znany dziennikarz i przywódca 
Międzynar. Komit. Olimp.. oraz Franc. Zw. 
Sport. ustąpił z tych stanowisk zniechęcony 
wzrastajacym profesjonalizmem, 

Berlin zwyciężył Budapeszt w meczu oss- 
mek wioślarskich, 

Amicitia (Manheim) przegrała na rega- 
tach wioślarskich w Griinau do Berliner R. S. 

Glsyssels wygrał wielką nagrodę Wolbera 
w wyścigu szosowym Francji na 300 km. w 
czasie 9,42.33 godz., bijąc Pelissiera i Ronssa. 
: Birtz (Szwecja) wygrał wyścig szosowy 
| Osło--Sztokholm (679 km. w 4 etap.) w cza- 
j sie 20:48.55 godz. 
| Polacy w Wimbledonie. Tłoczyński odniósł 


poważne sukcesy, zwyciężając Anglika Par- 
tridgea 6:2, 6:1, 6:1 i mistrza armji ang. Ja- 
mesona w 4 setach, Uległ dopiero w ćwierć 
j finale mistrzowi Austrji Artensowi 3:06, 2:6, 
: 6:4, 4:66 W grze podwójnej uległ wraz z 
| Washburnem znakomitej parze afrykańskiej 
Kirby—Farquharson 2:6, 6:2, 4:6. — Jędrze- 
jowska zabłysła wybitnym talentem, a tylko 
| trema į brak rutyny stanęły na drodze wiek- 
| szych sukcesów, Odrazu natrafila na mistrzy- 
E Anglji słynną Godfrey, wygrała 1-szego 


sela gładko i prowadziła w drugim, poczem 
psychicznie się załamała. — Wynik 14:13 ga- 
mów (6:2, 4:6, 3:6) dowodzi równorzędno- 
ści walki. W grze podwójnej wraz z Sachs 
(Ameryka) przegrywa do Piitman—Ridley 
(Angl.) 2:6. 3:6, a w mieszanej wraz ze Sa- 
tah (Jap.) do Aussen—Cramm 3:6, 4:6. 


. 


przyszłości. 


Dajemy powyżej parę obrazków z odbywających się obecnie manewrów lotnictwa angielskiego w 
Hendon koło Londynu. — W górze na lewo: wieś podpałona przez bomby. Na dole na lewo: parada 
lotnicza Na prawo: próby użycia spadochronów — Piękna wizja przyszłości... 


SPORTOWY 
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imponujący przebieg uroczystości juhi- 
leuszowych Z. T. 5. S. „Kadimah* 
w Dświęcimiu 
Oświęcim, 30 czerwca. 

Z okazji 10-lecia Ż. T. G. S. „Kadimah* odbył się: 
u nas w dniach 28 i 29 bm. zlot drużym „Makkabi“ 
z następujących miast: Będzin, Chrzanów, Bielsko, 
Król. Huta, Sosnowiec, Szczakowa i żywiec. Pro- 
gram uroczystości otwarty został biegiem ulicze 
rym (2000 m) I. miejsce zdobył zawodnik Hass 
„Kadimah” (Oświęcim) II Reich  „Makkabi” 
(Chrzanów) HI Littner „Kadimah* (Oświęcim). 
W dalszym ciągu odbyły się jeszcze przed połud- 
niem zawody :ekkoatletyczne oraz generalna pró- 
ba wszystkich ćwiczących I-sze miejsca w zarwo” 
dach lekko atletycznym zdobyli zawodmicy „Mak-. 
kabı" z Bielska, Król. Huty i żywca. Po przyjęciu 
zawodników obiadem nastąpiło o godz. 2'30 zbiór- 
ka wszystkich ćwiczących i wymarsz z orkiestrą, 
przez miasto na boisko. Przemarsz w  któ- 
rym wzięły udział tysiączne tłumy był istotną a- 
trakcją zlotu. Na boisku nastąpiło oficjalne otwar- 
cie uroczystości. Gości powitał w serdecznych sło- 
wach prezes p. Kleinberger, poczem po odegraniu: 
hymnu „Hatikwah* rozpoczęły się popisy gimna- 
styczne wszystkich drużyn. Już samo pojawienia 
się na boisku około 200 gimnastyków żydowskich, 
ubranych w skromny, ale w malowniczy stróż ćwi- 
czcbny, budzić musiało w sercach rzadko dozna- 
wane uczucie Co chwila wyłaniaty się wspaniałe 
obrazy, nie dające się dorywczo opisać, Z ćwi- 
czących wyróżniły się drużyny „Makkabi“ (Ży- 
wiec), „Makkabi“ (Chrzanów), „Makkabi“ (Szcza- 
kowa) i „Kadiinah* (Oświęcim). Wśród tysiącz- 
nych tłumów objawiał się zachwyt ogólny, a wi- 
dzowie z trybun dziękowali za wspaniałą niespo- 
dziankę niemilknącymi długotrwałemi oklaskami. 
Już szary zmrok popadł, kiedy się odbył odmarsz 
z boiska. Na raucie, który się odbył wieczorem 
wręczono zawodnikom nagrody oraz dyplomy ho- 
norowe zasłużonym członkom Ż. T. G. S., „Kadi- 
inah* W drugim dniu uroczystości odbył się wy- 
ścig kolarski na trasie 20 klm. oraz zawody w pił- 
kę nożną między drużynami „Makkabi* komb. 
(Kraków) „Kadimah* (Oświęcim). I-szą nagrodę 
za wyścig kolarski zdobył zawodnik Kiwkiewicz 
„Makkabi* (Sosnowiec). 

Zawody w piłkę nożną zakończyły się wynikiem 
(2:2), Uroczystości jubileuszowe zamknięte sosta- 
ły bankietem wydanym na cześć „Makkabi“ krako- 
wskiej, — Wspaniale obchodziło żydostwo oswię- 
cimskie tę uroczystość. Ci. kiórzy brali w niej u- 
dział, nie zapomną tych chwił przez całe lata. Ile 
to przeżyło się wzruszeń. ile razy serce uderzało 
żywiej, ile razy łzy radości cisnęły się do oczu... 

Dziś znaczna liczba uczestników opuściła nasze 
miasto i niebawem zapanuje codzienne życie, Oby 
tylko przetrzymać te idee. które tak w duszach 
podczas uroczystości się płomieniły, oby dotrzy- 
mano obietnic, jakie się nasuwały, obietnic wydat- 
niejszej, niż dotychczas pracy — na każdem polu. 

Rozlecień się Makabeusze; oby następny u nas 
zlot miał ieszcze ważniejsze zadanie! 


10 przykazań Tildena 


Dziesięć przykazań tennisowych króla .bia- 
łego sportu* Tildena: 

1 Nie spuszczaj nigdy oka z piłki. 

2. Uderzaj zawsz» ustawiony bokiem do 
siatki. 

3 Kładź zawsze cały cieżar ciała w uderzenie. 

4. Używaj rakiety dobrze napiętej. als nie 
za ciężkiej. 

5. Ubieraj się zawsze w kostjum tennisowy 
i niezapominaj po grze wziąć prysznic ij zmie 
nić ubranie, 

6. Nie zapominaj, że mecz nie jest przegra- 
ny dopóki nie została uderzona ostatnia piłka 
i walcz zawsze odważnie bez względ: na to, 
w jakiej jesteś sytuacji. 

7. Nie zmieniaj nigdy taktyki jeżeli prowa- 
dzisz grę. 

8. Ryzykuj jeżeli przegrywasz, bo nie masz 
nie do stracenia. 

9. Nie przejmuj się ani porażką ani wygra- 
ną, w każdym razie nle okazui tego. 

10. Graj w tennisa jaknajczęściej, ale graj 
z ochoty do gry. Wygrana albo przegrana jest 
rzeczą uboczną. 
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ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO POLSKI NAD ŁOTWĄ 
5:0. 

Ryga. 5. 7. Dziś odbył się tu międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska—Lotwa oczekiwany z wiel- 
kiem zainteresowaniem przez łotewskie sfery spor- 
towe. Po odegraniu hymnów państwowych i cere- 
monjach, powitalnych rozpoczęły się zawody. A- 
tak polski doskonale dyrygowany przez Reymana 
zagraża raz po raz bramce przeciwnika. Doskona- 
li łącznicy Kisieliński į Kossok wytwarzają masę 
niebezpiecznych sytuacyj Linja pomocy polskiej 
trzyma zupełnie w szachu atak przeciwnika. prze- 
puszczając go rzadko poza Środek boiska. Obrona 
i bramkarz Polski nie maja zatrudnienia. Do przer 
wy przygnialająca przewaga Polski. Po przerwie 
Polacy atakują w dalszym ciągu i po pieknej grze 
ustalają wynik na 5:0. Bramki zdobyli Kisieliński 
i Kossok po dwie, Reyman jedra. 

MECZE MIĘDZYMIASTOWE. 

Kraków—Poznań 3:2 (0:0). Bramki dla Krakowa 
uzyskali aBtor 2 i Malczyk 1. 

Warszawa—Lódź 3:2 (2: 2).  Mieędzymiastowy 
mecz piłkarski zakończył się wygraną Warszawy 
w stosunku 3:2. 


WYŚCIG KOLARSKI KRAKÓW—ZAKOPANE 
został wczoraj rozegrany w silnej konkurencji 73. 
wwdników warszawskich, Śląskich, krakowsżich 
łwowskich. Zwycięży zawodnik śląski Wlokas, Mak 
kabi zorganizowała wyścig wzorowo. Szczegóły w 
następnym mirqerze, 

ZAWODY KOLARSKIE I MOTOCYKLOWE 

W ub:egłą sobotę i nićdzielę odbyły się na torze 
Cracovii zawody kolarskie i motocyklowe z udzia- 
e RCR 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 7. VII, 1931 . 


łem zawodników warszawskich, łódzkich i krako- 
wskich. Wyniki zawodów niedzielnych były nastę- 
pujące: Wyścig lotności: 1) Barzyck: (Cr.). 2) Klu 
ger (Makkabi), 3) Kapłan (Łódź),  Demi-Fond: 
l Rudawski, 2) Brzezoń, 3) Stieglitz. Bieg premio- 
3) Łazarski. Wyścig motocyklistów na 15 okrążeń: 
1) Frączkowsk: (WTC), 2) Koszuuski (Kal T. ©), 
wy: 1) Turowski, 2) Kapłan, 3) Barzycki, 

Mecz łotności najlepszych zawodników: 1) Koszut 
ski 12,2, ostatnie 200 m, czas równy rekordowi Pol 
ski, 2) Łazarski, 3) Frączkowsk. Wyścig amerykań- 
ski parami: 1) Koszutski-Łazarski. 2) Turowski- 


Frączkowski, 3) Klwger-Barzycki. Wyścig motocy- 
klistów handicap: 1) Stieglitz, 2) Rudawski, 3) 
Wroński. 


NOWY REKORD BOCHEŃSKIEGO 


Warszawa, 5. 7. Na dzisiejszych zawodach pływa 
ck ch uzyskał zawodnik AZSu Bocheński. na dystan- 


sie 50 m st, dow. doskonały czas, 26.6 lepszy od do | 


tychczasowego rekordu Polski i półolicjalnego fe- 
kordu europejskiego, należącego do pływaka wę- 
zierskiego Barany'ego. Sztafeta AZSU warszawskie- 
go w składzie: Bocheński, Matysiak. Karpińsk:, Ma- 
kowski, Olszewski uzyskała na dystansie 57450 m 
St, dow, czas 2 mm, 36,6 sek., lepszy o 3.4 stk. od 
rekordu polskiego, 
| w e 

Budapeszt, 5. 7, PAT. Polo wodne: Węgry—Cze- 
chosłowacia 7:0 (1:0). 

Zawody pływackie pań: Węgry—Austria 32:28, W 
Bukarcszc e odbyło się spotkanie piłkarsk:'ch drużyn 
Węgier i Rumunii z wynikiem 4:2 (2:1). 


Dziś Kocuer odpowie na warunki Francji 


Paryż, 5. 7 PAT. Agencja Flavasa komuni- 
kuje: Wieczorne rokowania  francusko-aine- 
rykańskie, wznowione w sobotę o godzinie 


21.30. zakończone zostały o pierwszej w nocy. 
Delegaci francuscy wręczyli delegatom ame- 
rykańskim tekst podstawowych zasad ukła- 
du, usalony na sobotniej Radzie minisrów, — 
W nocy przesłano do Waszyngtonu drogą te- 
legraficzną wzmiankowany tekst francuskiej 
propozycji wraz z modyfikacjami. wspólnie 
ustalonemi podczas sobotnich rokowań. Rząd 


waszyngioński ma udzielić w poniedziałek 
odpowiedzi, czy nadesłane propozycje uważa 


za zgodne z zasadami propozycji prezydenia 
Hoovera, Według ogólnego przeświadczenia, 
już w poniedzialek może dojść do zawarcia 
porozumienia, Następnie zebraliby się eksper- 
ci mocarstw, które podpisały plan Younga, 
aby uzgodnić zasady moralorjum Hoovera 


z postanowieniami planu Younga. 
Waszyngton. 5. 7. PAT. Został tu ogłoszony me- 
n-orjał, który sekretarz skarbu Mellon przedłoży 
premjerowi francuskiemu Lavalowi Memorjał wy- 
reża zadowolenie z tego powodu, 


że zarysowuje 


Nowe doniosłe cdkrycie 
w dziedzinie medycyny 


Wiedeń. 5, 7. PAT, „N, F. Presse“ donos, że w 
wiedeńskim instytucie seroterapeutycznym i na kii- 
nice psychiatrycznej zdułano wyhodować z krwi o- 
sób chorych na nerwy laseczniki gruźlicy, Prof, Lö 
wenstein stwierdził mianow cie laseczniki gruźlicy 
w wypadkach choroby św, Wita, zapalenia nerwów, 
choroby znanej pod nazwą wielokrotnej sklerozy, a 
nawet w wypadkach niektórych chorób umysłowych 
w szczególności przy schizophrenia,  Czynione są 
obecnie dalsze, Szczegółowe doświadczenia w tei 
sprawie. 


Premjer konferuje z b. królem 


Sofja. 5. 7 (R). Bułgarski prezydent ministrów 
Lezy. wyjechał dziś do Berlina, gdzie zamierza 
się poddać kuracji. Cierpi oa od dłuższego czasu 
na kamienie żółciowe. Zamierza on lakże pewien 
czas zatrzyma się W Karlsbadzie. Z kół politycz- 
rych donoszą, że wyjazd Liapczewa z Bułgarji no- 
si charakter polityczny Ma się on mianowicie 
spotkać w Niemczech z dawnym królem Ferdynan- 
dem, aby omówić z nim nową sytuację polityczną, 
jaka wytworzyła się po wyborach. 


Niezwykła demonstracja bezro- 
botnych w Barcelonie 
Madryt. 5. 7. (R). W Hiszpanji doszło do zabu- 


się możność osiągnięcia porozamienia co do spraw 
najważniejszych, w szczególności co do udzielenia 
Niemcom na jeden rok całkowitego moratorjum 
Siany Zjednoczone odrzucają projekt Francji u- 
dzielenia państwom Europy środkowej pożyczki w 
sumie 25 miljonów dolarów z sum uzyskanych ze 
spłaty bezwarunkowej cześci raty niemieckiej. Sta- 
ny Zjednoczone przypuszczaj:, że Francja zgodzi 
się wzamian za porzucenie wzmiankowanego pro- 
jektu pożyczki przyjąć projekt udzielenia tym pań- 
stwom kredytu ze strony cenlralnych banków emi- 
syjnvch Co się tyczy świadczeń w naturze ze stro- 
nv Rzeszy niemieckiej. to Amervka proponuje 
przeprowadzenie na ten temat w czasie później- 
szym dyskusji z udzialem rzeczoznawców zaintere- 
sowanych narodów, jak również w innych, drugo- 
rzednych sprawach, co jednak w żadnvm razie nie 
nogłohy usprawiedliwić opóźnienie układu zast- 
driczego Według informacvj 2 kół urzedawych, 
Stany Zjednoczone byłyby gotowe wziąć udział w 
pracach specjalnej komisji dla spraw niemieckich 
świadczeń w naturze. Wreszcie Stany Zjednoczone 
sa gotowe udzielić każdemu państwu środkowo- 
europejskiemu pożyczki w sumie 10 miljonów do- 
larów. 


rzeń bezrobotnych i strajkujących robotników O- 
koło 150 bezrobotnych wiargnęło do sali jadalnej 
hotelu Ritz w Barcelonie i oświadczyło. że zdemo- 
luja lokal, o ile nie zosłaną nakarmieni. Wobec 
Sroźnej posiawy bezrobotnych, zarząd hotelu wy- 
dał im strawę. Pojadlszy sobie, demonstranci opa- 
ścili hotel i rozeszli się w spokoju W mieście 
portowem El Ferrel wybuchł strajk marynarzy 
slatków rybackich. Doszło do poważniejszych starć 
w toku których było kilkunastu rannych 

Moskwa, 5. 7 (R) Na rzece Amur w Syberji 
wschodniej zatonął sowiecki statek rybacki, Z 12 
osób załogi wyratowano 7 — reszta utonęła 
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Uroczyste nabożeństwo żałobne 
ku czci bł. p. Teodora Hcrzia 


W przepełnionej po brzegi świątyni rzy ul. Pod- 
brzezie, wśród nader podniosłego nastroju, odbyło 
si wczoraj o godz. 12-1iej w południe, uroczyste na- 
bożeństwo dla uczczenia pamięci Wodza błp. Teo. 
aora Iłerzla, w 27-mą rocznicę Jego zgonu. Zjawi- 
Ji się reprezenianci wszystkich instytuwyj i zrze* 
szeń sjonistycznych w Krakowie z członkami Egze- 
kutywy z wiceprezesem drem Spieglem na czele, 
przedstawiciele Kahału dr. Fischlowitz i dr, Filip 
Landau i in. Pozatem nawy świaątymi zajęły orga- 
rizucje młodzieży, szkoly i liczne rzesze żydostwa 
krakowskiego. 

Uroczyste nabożeństwo zainaugurował chór od- 
śpiewaniem psalmów, poczeim nadkantor p. Scha- 
chter, zaintonował „El mole rachmim*, oraz odmó- 


wil modliiwę za umarłych „Jisgadejl wejiska- 
dejsz...'* 
(dśpiewaniem .Hatikwy', podjęlien chóralnie 


przez wszystkich uczstników, zakończono podnio- 
sle nabożeństwo, które niezatarte pozostawiło wra 
zenie. Niezwykłe skupienie, widoczne na twarzach 
wszystkich obecnych. było w tego.ocznej uroczy- 
słości, zbiegającej się równocześnie z XVIi-ym 
Kongresem w Bazylei, ujawnieniem ten poważniej- 
szej manifestacji, wyrażającej silną i niezłomną 
vole do pełnego urzeczywistnienia ideałów Wodza, 
w chwili dla nas tak rozstrzygającej, jak obecna. 


——oŻ0— 


— 150 JUGOSŁOWIAN W KRAKOWIE. Wczoraj 
o godzinie 9 rano przyjechała do Krakowa od stro 
ny Gdyni wycieczka kolejarzy jugosłowiańskich w 
liczbie 150 usób. Goście zwiedzili zabytki miasta, 
oraz saliny wielickie. 


— AUTCBUS  KRAKÓW— OŚWIĘCIM. Polski 
Związek Turystyczny uruchomił komunikację antoa 
busową na Inji Oświęcim—Kraków przez Wadowice 
i Kalwarię, Odjazd z Oświęcima godz. 6, Zatora g. 7, 
Kalwarii g. 7.30, przyjazd do Krakowa godz, 8.45. 
Odjazd z Krakowa (plac Zgody) g. 16,30, Kalwarii 
godz. 17.40, Wadowic 18,10, Zatora 18.40, przyjazd 
do Oświęcimia o godz. 19,15. Iniommacyj udzielają 
dworce autobusowe Kraków tel, 137.17 i Podgórze 
tel. 170-44. 


— TEATR M, IM, J. SŁOWACKIEGO wystawia 
bez przerwy promieniuiącą beztroskim humorem, nie 
mal klaysczną dla polskiej literatury teatralnej ko- 
medię R. Ruszkowskiego „Wesele Fonsia". 

— TEATR „WESOŁY WIECZÓR“ W „BAGA- 
TELI". Już jutro uirzymy ulubieńców całej Polski: 
Bukojemską, Kraszewską, Niemirzankę, Zelichowską 
Halamę, Macherskiego, Parnella, Rentgena, Sempo- 
lińskiego,, Skoniecznego, Sowińskiego, Wintera, „We 
soy Wieczór“ przyjeżdża pod dyr. Z. Wojciecho- 
wskiego i zaprezentuje rewię inauguracyjną pt. „Bez 
suflera", Premjera już we wtorek dnia 7 bm. 

— ARESZTOWANO Fudalika Wincentego (tat 33) 
zam. przy ul, Krakowskiej 33 który dnia 3 bm. poka 
leczył nożem w lewą rękę Szlomę Goldschmieda, 
zain, przy ul. Szerokiej 13, w czasie sprzeczki na 
placu Bawół, Nadto aresztowano Stameck ego Wła» 
dysława (lat 28) murarza, zam. przy ul. Józefa 54, 
podeżrzanego o kradzież kwoty 1200 zł. na szkodę 
Mojżesza Tellermana, zam. przy wl. ks, Józefa 54, 


— ROWER H PIENIĄDZE. Chudzik Ludwik, zam. 
przy ni. ks, Józefa 101. doniósł do policji, że znajo- 
my jego niejaki Franciszek Kurdziel przyszedł do 
jego mieszkania i skradł mu rower, wartości 320 zło 
tych, — Duszka Antoni, Zam. przy m. Kazim erza 


„Wielkiego 74. zgłosił, że dna 4 bm, w czasie nada- 


wania pieniędzy w urzędzie pocztowym przy wl. 


Podwałe skradziono mu kwotę 150 złotych, 


PODWÓJNY MORD W RODZINIE 
Na tle sporów majątkowych wynikła bójka w ro- 
dzinie Parchoników, mieszkańców wsi Stajka, w 
wojew, wileńskiem W czasie bóiki Jakób Parchonik 
zab! lomem żelaznym ojca Tomasza, a następnie 
t7-letnią siostrę Olgę. Zbrodniarz przyznał siłę do 
mordu i został osadzony w więzienia, 
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„NOWY DZIENNIK”, wtorek 7. VII. 1931 


Anatol France, kino i Amerykanie 


Przypominam sobie bardzo cizkawą rozmo- 
wę, jaką prowadzilem z Anatolcim  France'm. 
było to podczas jednej z mych ostatnich wi- 
zyt w „La Bechell:rie"; autem pojechaliśmy 
do Tours. pozostawiliśmy wóz, jak to zwykle 
sreszta czyniliśmy, przed jakimś sklepem i 
włóczyliśzny się po mieście. Naprzód do księ- 
garni, a połem do Potina, gdzie kupiliśmy 
keksy, a France wprost wniebowzięty, podzi- 
wiał policzki i samiona młodej sprzedawczy- 
ni, która. jak się wyraził, „łączyła linję i bar- 
wę, co rzadko ma miejsce". 


Gdyśmy następnie wracali głównym pla- 
cem. pokazał mi France plakat kinowy: „Czy 
chodzi pan do kina?“ f 

Przyznałem się, że rzadko, ałboteż, lepiej 


powiedziawszy, wcale nie chodzę do kina. 

„Ja tam dość często byłem — dla E. Kina 
mnie interesuje, ale nie w tej mierze, co fo- 
nograf, który dawniej bardzo żywo nas inte- 
resował, panią G. i mnie“. 

Przerwał sobie, nachylił się bardzo blisko 
ku mnie, zanim dalej mówił... zwyczaj, który 
sobie przyswoił od czasu wojny. gdy miał 
oznajmić jakąś prawdę; jak gdyby się oba- 
wiał, że ktoś może podshuchać. 

„Olbrzymia popularność kina jest 
z czterech jeźdźców Apokalipsy", 


jednym 


„Czy oznajmia koniec świata? — zapyla- 
łam. 
„Ależ nie" odpowiedział France, a miai 


przytem twarz, która się uśmiechała, ale też 
poznać było można niezadowolenie, że go nie 
zrozumiano. „Koniec świala nasląpi tylko 
bądź to z powodu zderzenia się gwiazd alba 
z powodu zagaśnięcia słońca. Kino nie jest 
symptomem wydarzenia tego rodzaju. Nie 
chodzi o koniec świata, ale o koniec cywiliza- 
cji, alboteż, jeśli pan woli, o koniec pewnej 


formy kultury europejskiej. Popularność kina . 


bynajmniej nie przypadkowo przypada na 
okres zniesienia greki i laciny w szkołach na- 
szych. Nie chciałbym jednak, by mnie pan 
uważał za „mizoneistę”, jak Lombroso stra- 
szliwie się wyraża. Nie, z najwiekszą uwaga 
sludjuję naszą epokę, nawet staram się do- 
stosować do niej wedle swych sił. Kino mnie 
bawi i ja bardzo się niem dlatego inter:suję. 
Tak, tak, kino jest bardzo zajmujące, a być 
może nawet bardzo pouczające”, 

A po pauzia: „Czy pan zdaje sobie sprawę, 
jak popularne są gwiazdy filinu amerykań- 
skiego? Chyba tylko trjumf Cezara albo wkro 
czenie Aleksandra do  Perszpolis porównać 
można z owemi fantastycznie wspaniałemi 
pizyjeciami, które są na porządku dziennym, 
gdy Charlie Chaplin przyjeżdża. Pochodzi to 
stąd, ponieważ kino. proszę na to zwrócić 
uwagę, mówi do wszystkich. dokładnie od- 
daje smak ludu, jest, że tak powiam, emana- 
cja niskich pierwiastków natury ludzkiej“. 

„Jest bezsprzecznie sztuką podrzędniejszego 
gatunku" 

„Nie! nie chodzi tu właśnie o sztukę pod- 
rzędna. „Wyższego poziomu sztuka lub też 
niższzgo poziomu”, są to wyrażenia. które 
oznaczają tylko stopnie. Ale przedewszyst- 
kiem: czy zastanowił się już pan nad tem, 
czem sztuką jest? Spróbujmy ja zdafinjować, 
aczkolwiek to nie jest rzeczą łatwą. By odra- 
zu dać istotę rzeczy, powiem, ża sztuka od 
czasu jak istnieje. to jest od czasu Greków, 
była zawsze manifestem świata ponadnatu- 
ralnego. Ależ takı To, co teraz nazywamy 
realizmem lub naturalizmem, to albo nzgacje 
sztuki albo nieścisłe jej definicje. U starużyt- 
nych główn: zadanie artysty wywodzącego 
się pierwotnie ze stanu kapłańskiego, polega- 
ło nie na tem, by przypomnieć świat, w któ- 
rym się żyjs, lecz by właśnie zmusić do za- 
pomnienia o nim. Artysta był z nim związa- 
ny, ale tylko po to, by odsłonić nam tajemny 
jego sens i wyjaśnić nam w sposób czaro- 
dziejski zasadnicze jego siły popędowe: cier- 


pienie, miłość i ofiarę, 

A z tego wzyslkiego, co my  przechowaliś- 
my? Już połowa XIX stulecia ze swym suwe- 
rennym rozwojem dziennikarstwa i naturali- 
zmu dala nam to, co cechą jest wszystkich 
epok scehyłkowych: wierne odbicia rzeczywi- 
stości, grę cieni wspólczesnych miernot. I po 
raz pierwszy zapoznaliśmy się z powieścią 
dziennikarską i z innemi nowościami, które 
są tylko zwiastunami końca. Że nigdy nie 
sympatyzowałem ze Zołą.. na prawdziwą 
sympatję nie moglem się nawet zdobyć po na- 
szem zbliżaniu sie. które nastapilo dzięki oko- 


licznościom... Tlómaczyć sobie mogę tem, że 
degradował szluke nie swemi dziełami, niz 
był większym naturalista odemnie a miał 
przytem i talent — al? z powodu jego bez- 
movślnych teoryj estetycznych." 

Po królikiem milczeniu. podczas którego 
France opierał się o mnie: „A przy tem 


wszystkiem, mój przyjacielu, musi pan sobie 
jaknajwyraźżniej uświadomić, że najgorszy 
fejlelon. najgłupszy realizm į bazgranina naj- 
idjotyczniejszego małarza — timpresjonistyczne- 
go hez porównania na wyższym poziomie się 
znajdują, niż najlepszy film. Kino uzmysła- 
wia najgorszy jdeał ludowy. jest żywą maig 
kroniką, znajdującą sie zwykle na trzeciej 
stronicy jakiej” gazetki prowincjonalnej. Na- 
wet zwierzeta mogą sie bawić, obserwując ki- 
no. Przed filistrem zjawia się w kinie nie ma- 
rzenie, jako takie, lecz odhlask jego własnego 
marzenia, to jest zmora. Widzi, jak mała gry- 
zetka nakłada na głowę kapelusz. jak oszuku- 
je swego przyjaciela, i jek apasz kradni:. A 
wszystko to poprostu i wyraziście. nie usiłu- 
jac nawet nałożyć iroche drogi przez apel do 
mózgu. Ateńczycy karali poetę dramatyczne- 
go. który dawal widzom scenę 
żywcem Z rzeczywistości, który więc fascyno- 
wał widzów nie pięknem. |ecz podohieństw»m 
do rzeczywistości. I napewno mocnoby potur- 
bowali alboteż wygnali wynalazcę kina. Pra- 
wię każda istota intaligeatna, opuszczając ki- 
no, wstydzi się swego człowieczeństwa. 

"To, co mówię, nie ma rozumie sie zastaso- 
wania do sfiiniowanej kroniki światowej, 
kióra doskonale usługi oddaję nauce i gazecie. 
Ta filmy są wartościowe i oznaczają postęp. 
Mv jednak dobrze wiemy, że nie w nich spo- 
czywaą istota kina, które chca zmaterjalizować 
duchową strone ezlowieka į rywalizuje z tea- 
tren i powieścią,* 

Po pauzie. podczas której oglądał wizlkiemi 
swemi oczyma wszystko, co przynieść mogła 
mu ulica wraz z przechodniami, ciągnął dalej 
swe rozważania w tonie nizco nosowym. któ- 
rego zwykł był używać. gdy miał coś bardzo 
ważnego do powiedzenia: .Czy uważa to pan 
za mniej ważne i bez znaczenia, że ta fala 
ogłuniania świata nadnłvnęła ku nam z Ame- 
rski? — Widziałem ich, tych Amerykan... 
Podczas wojny. w Tours, gdzie nagle spadli, 
jak manna alboleż iak szarańcza. Wialr przy- 
nosi eo niedzielę kilku tych naszych zhewców 
do „Bechellerie*” Otóż najmnieisza rzeczą. 
która można o tych istotach powiedzieć, jast 
chyba to. że sa inaczej zorganizowani niż 
my. Bóg do ich wytworzenia używał bardziej 
nowoczesnego. hardziej patentowanego mats- 
rjału, jakiegoś rodzaju mniej elastycznego ce- 
mentu. niż ów. którym się posługiwał swzgo 
czasu. tworząc Adama tego starego europej- 
skiego Adama. Amerykanie są zdrowi. sa mz- 
cheniczni i posiadają wieczne pióra. Dobrze 
umieja liczyć, ale mniej myśleć. Ich mózgi, 
które w podziwu godny sposób rejestrują, uj- 
mują Inaczej zwiazki zachodzące we wszech- 
świecie niż my. Oni oglądają świat, informu- 
ja się | wydają nawet pod wpływem wyda- 
rzeń kiłka dźwięków gardlanych. Pozatem ro- 
bią wrażenie dzieci. Konsekwencji, smaku i 
zmysłu dla odcieni —- statki Kolumba nie 
przywłozły nowamu światu, Amerykanie nie 
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posiadają ani jednej z naszych słabostek, tych 
naszych kochanych słabostek, chociażby więe 
li tylko dlatego, nie możemy sibie w nich 
odnaleźć. Amerykanom brak małej tyiko dro- 
bnostki: przeszłości. Ni mają żadnej przeszło- 
ści. Ale to daje im swobodę decyzji, ulatwia 
im życie materjalne, a nawet į postęp. Czy 
nie zauważył pan już, że postęp musi mieć 
coś w rodzaju „tabula rasa"? Tradycja i prze- 
szłość tylko mu przeszkadzają. - Amərykanie 
wynajdują, tworzą komfort, są doskonałymi 
rzemieślnikami, ale to. co my nazywamy kul- 
turą, to, co zawiera w sobie wyrafinowanie, 
albolsż to, co Pascal nazywa duchem wyde- 
likacenia, to wogóle u nich bardzo rzadko wy- 
stępuje. 

Zresztą: Amerykanie mogą się tylko cieszyć 
z tego, że nie mają przeszłości. Jest to cena te- 
go, że mają przyszłość. Ich umysł dziecinny, 
wrażliwy na obrazy Epinala, których dostar- 
cza im kinematograf, ich umysł. kłóry jest w. 
stanie poważnie traktować Mormonów albo 
nawel spirytyzm takiego Williama Jamesa, 
ma wielką przyszłość rozwoju przed sobą. Æ 
tę przyszłość ma właśnie dlatego, że jest dzie- 
cinny. Amerykanie są przekonani, że wilko- 
ści filmowe są godne takich apoteoz, jakie, mój 
Boża, nigdy nie były udziałem Homera, Mi- 
chala Aniola, Szekspira, ba nawet nie Talmy. 
jest to naiwne, ale zachwycające. Przyszłość 
należy do ludów wierzących, które można 
ukołysać obrazkami. Ateńczycy obłędni, któ- 
vym Pizistrates pokazał statuę swego wozu, z 
którzy uwierzyli, że ukazała im się Minerwa 
we własnaj osobie, byli ojcami tych, którzy 
podziwiali Platona i drwili sobie z Pawła. 
Także Gallowie i Germanie, którzy mieli kie- 


dyś założyć Europę,byli bəz przeszłości Ale 
przywłaszczyli sobie przeszłość Rzymu i ją 


rozwinęli w sposób wielce szczęśliwy. 

Do Ameryki należy przyszłość, tembardziej, 
ża być może Ameryka wykopie grób Europy. 
Ameryka znajduje się dopiero u począlku 
swej karjery. Ma możność nas pochłonąć 1 
dlatego, być może, przywłaszczy sobie naszz 
enoty. Aibowiem tego rodzaju przywłaszcze- 
nie jest w o wizle większej mierze obrząd- 
kiem społecznym niż religijnym. Przywła- 
szczenie to jest właściwia konieczność pożar- 
cia swego Boga. by wchłonąć w siebie Jego 
cnoly. Rzym praktykował ten obrządzk wo- 
hee Grecji, a ludy barbarzyńskie, które pożar- 
ły Rzym na bankiecie bardzo podobnym do 
orgij. podjęły spadek po Raymi: i tę spuściznę 
wedle swych upodobań powiększyły i z nie; 
korzystały. Teraz pożera się Europę. która, 
zdaje się. dojrzała już ku temu. Czy to hedziz 
Ameryka. czy rasą żólła? Któż to może powie- 
dzieć? A zresztą cóż ja wiem i cóż to za ma- 
nja nieznośna. która mnie zmusza do proro- 
kowania. chociaż tak Sobie zawsze kpiłem 
z proroków! 
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PONIEDZIALEK. 6 LIPCA 


Kraków (312.8) 1140 Przegl. prasy. 1158 Sygnał. 
hejnał. 1210 Gramof. 1310 Kom. meteor 1450 Kom 
gosp. 15/25 „Zarzuty zdrady w powstaniu lisiopado 
wem“ ~~ wygl pułk. H. Eile, 15/45 Przegl. ko- 
mimik 615 Gramof 1645 Komun. dla rybaków. 
1650 Lekcja j. franc 1715 Gramof. 1735 „O tyto- 
niu: — wygł inż. J. Skulski. 18 Muzyka lekka 
z kawiarni .Gastronomja* 19 Rozmait 1915 „Naj- 
nowsze wydawnietwa* — omówi dr. A. Bar. 1930 
Gramof. 1910 „Skrzynka rolnicza“ i giełda roln. 
1955 Kom. meteor. 20 Dziennik pras 2010 Komun. 
2015 Pogadanka radjotechn. 2030 Koncert z Do- 
liny Szwajcarskiej. poświęcony twórczości E. Grie- 
ga. 22 Feliet. 2215 Dod do Dz. P 22:20 Komun. 
22 % Recital fortepjanowy 23 Muzyka lekka. 

Katowice (408.7) 1140—10 p Kraków 19 D. c. 
powieści 1915 Rozmait. 1930 Odczyt. 1950 Komun. 
1955—3 p. Kraków. 

Lwów (3851) 1158—19'20 p. Kraków. 1920 Wło- 
skie arje operowe. 1940—2230 p. Kraków. 

Sztutgard (360.1) 1630, 20'30, 22:40 Muzyka. 

Rzym (4412) 13/10. 17, 21 Muzyka. 

Wiedeń (516.3) 12, 1520, 19:30. 2120 Muzyka. 

Budapeszt (550.5) 1205, 17°30 , 19/50, 20'30 Muzyka. 
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